
Unia 5 Kwietnia

wysyłają odwrotnie

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Krak6we ul. Lwowska L. 2,

Telefon Nr. 114-72.

Dom muzyczny

Ignacy Cypres
Kraków, ul. Szewska L .I3 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złot., 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., ,gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zl. 
flarmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zl. Nikl. „Gre Roskopf* patent, z łańc. 13 zł., nikł. pła- 

= «ki zegarek słynnej marki „Enigma* 22 zł., budzik 14 zł., brzy- 
v twy „Solingen* po 6, '8 i 10 zł., maszynki do włosów 6—12 zł. 

djamenty do szkła po 7,9 i 12 zł. Wysyłka za pobraniem poczto wem 
Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów darmo i opłatnie.

Drzewka owocowe
w doborowych odmianach po niskich cenach 

polecaj? Szkółki drzew owocowych

Emil Freege, Krabów
Lubicz 36/38 — Sukiennice 15/16 

[ Cenniki i oferty na żądanie. j jj 1

D o sp rzedan ia w całości 
lub częściowo 

t o  m o i * £ f « S w  w tem 2 morgi
lasu  a  8 m o rg ó w  r o l i  u p raw n e j. Miejsce znakomite, 
do nabycia w drobnych działkach jako parcele pod 
budowę domu, za ra z  p r z y  d rodze, 45 m in u t od C ie ­

szyna. B liżs zy ch  in fo rm a c y j u d z ie li w ła ś c ic ie l Józef 

W o jn a r , P u ń có w  97, p ocz ta  C ieszyn  (W oj'. Ś ląsk ie ).

Sprzedam  zaraz silne matki
młode, ule słowiańskie, ramkowe 22— 48 ctm. robotą 
młoda, z miodem. Adres : Ogorzałek wieś Cieniawa, 
poczta Płasżkowa, powiat Grybów, woj. krakowskie.

Za  zmianę adresu należy się 40 groszy.

skorygowane do użytku szkolnego i koncertowe
S t i m i i y  z  n a j l e p s z y c h  f a b r y k

Wszelkie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych. 
Praca bardzo staranna.

M s m s ó a * w i . M * s « > s » ó y r  d ę t e  z  f a b r y k i :

BOCHLAND & FUCHS
na składzie w w i e l k i m w y b o r z e  poleca:

f  Pracownia Instrumentów Muzycznych
JO ZEFA  Z A JA C A

U a - a k ó W )  ul. Florfańska 21, I. piętro.

Numer 14. Należ, poczt. opŁ ryczałtem.

Kraków,
Tomasza
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Maszyny rolnicze
jak  młocarnie, kieraty, sieczkar" 
nie, wialnie, sienniki, żniwiarki* 
młocarnie szerokomłotne, mo­
tory wszelkich rodzajów i t. d.
sprzedaje na spłaty 12-miesięczne

„Zastępca i reprezentant 
prościejowskich fabryk

I. H. ZucHerman
skład maszyn rolniczych,

K K A K O W - P O D G O R Z E  R y n e K  5
(obok kościoła).

Uwaga: Żądać bezpłatnych cenników

Dobroczynny.
D o  je d n e j z r e s ta u ra cy jek  m ok o tow sk ich  w szed ł 

o k a za ły  je gom ość  z t r o jg ie m  dziec i. Z a ją ł z n iem i 
m ie js c e  p rz y  s to lik u  i za m ów i w szy  sob ie p iw o, r z e k ł :

—  D z ia teczk i m oje, cob yśc ie  z ja d ły ?  M oże' po 
k o tlep ik u ?  —  C hcem y, ch-cemy! —  P o tem  zw ró c ił 
s ię  do  k e ln era , m ó w ią c : P ręd k o , trzy  k o t le ty  w ie ­
p rzo w e  d la  d z iec i, a d la  m n ie  d w a !

W k ró tc e  b y ły  ju ż  żądan e k o tle ty .
— • T e ra z , m o je  d z iec i, za ja d a jc ie  sm aczn ie.

Z jed zo n o  k o tle ty , tw a rzy c zk i d z ie c i za ru m ien iły  
się, oczy  n ab ra ły  b lasku  w eso łośc i

—  A  m oże jeszcze  c ia s tek ?
—  O. b a rd zo  p ro s im y . 4
—  P ro s zę  d z ie c iom  c ia s tek  a m nie; je s zcze  p iw a !
W n e t d z iec i ochoczo  za czę ły  za jad ać  c iastka .

G d y  g ru b y  gość  dosta ł d ru g ie  p iw o, zaczą ł czegoś 
szu kać  w  k ies zen ia ch , w re s zc ie  w s ta ł 'i  w z ią w s zy  k a ­
pelusz, rzek i do  d z ie c i: B ądźc ie  d z iec i grzeczn e , ja  
z a ra z  w rócę , ty lk o  k u p ię  sob ie cygara .

P o  tych  s łow ach  poszed ł. U p ły n ę ło  p ięć  m in u t, 
k w a d ra n s  ■ ju ż  i pół g o d z in y  p rzeszło , a gość n ie 
-wraca.

G ospodarz, u w ia d o m io n y  p rzez  k e ln e ra , id z ie  do 
d z ie c i i  p y ta : A le ż  coś b a rd zo  d łu g o . s ied z i w asz  . 
o jc ie c ! C zem u ż n ie . w ra ca ?  .

—  T o  n ie  nasz o jc ie c ! B a w iły ś m y  się tu na u l i ­
cy, aż p rzy ch o d z i ten p an  i m ów i. do  nas: D z ie c i! czy  
b ęd z ie c ie  ja d ły  k o t le ty ?  A  m y na to : B ęd z iem y ! 
A  w te d y  pśh : N o jm  ch odźc ie  do res tau rac ji-  N o  
i p o s z ły śm y  tu t a j . : '  \  . \ . A  ;

Oj, będzie on miał!...
A b ra m k o w i, s to ją cem u  na w a rc ie , po lecono, by  

dał n a tych m ia s t znać s ie rża n to w i o- p rzyb yc iu  g e ­
n era ła  na isp ek c ję  do  pu łku . Co ch w ila  sier­
żan t p rzy b ie g a  d o  A b  ram ka z zapytan iem , czy je­
szcze  gen era ł nie szedł. G dy w końcu d z ie ln y  w a r ­
tow n ik  u jrza ł gen era ła , p od b iega  doń i szepce na 
ucho:

—- U j, b ęd z ie  panu  gen era ł u m ie ć ! Już p ięć  ra zy  
pan s ie rżan t d op ity  w a ł s ię , o n iego, w szczek n ię ty  
Cały, ż e  panu  jeszcze  n ie  w id a ć !

Nigdy nie widział.
—  M ó j k och an y , e le ga n ck ie  ubran ie jest tak  

sam o n iezbędn e d la  kob iet, jak  ram a d la  p ięk n ego  
obrazu.

—  M oże, m oże, m o ja  d rogą , ty lk o  p rzy zn a m  ci 
się, że n ie  w id z ia łe m  jeszcze  n igd y  obrazu , k tó ry  
u jm o w a n o b y  co  tyd z ień  w  n ow ą  ram ę.

Odwołanie.
W  p ew n e j p ro w in c jo n a ln e j ga zec ie  u m ieszczon o  

ta k ie  zd an ie : „N a s z . M a g is tra t w  .p o ło w ie  sk ład a  się 
z o s łów ". M a g is tra t za żąd a ł o d w o ła n ia  tej zn iew ag i, 
w obec czego  red a k to r  zam ieśc ił w  n astępn ym  nu­
m erze  g a ze ty  ta k ie  zd an ie : .„NaSz M a g is tra t w  po­
ło w ie  .nie sk ład a  się z os łów ".

, Nieporozumienie.

•--i:— : P a n n o  Z p s iu !. J eże li ja  p an ią  poca łu ję , czy  
zaw o ła  pan i m am u s ię? , ,

... —  P o c o ?  G zy pan  chce ją  tak że  p o c a ło w a ć ? '

Skarga męża.
„S łow o- to  w ia t r "  —  m ó w i s tare p rzys łow ie . —  

Oj, g d y b y  to  p ra w d a  była , pow iada  pew ien  gospo­
darz, k tó ry  m ia ł b a rd zo  g a d a t l iw ą  żonę, to  m o ja  
k ob ie ta  ob ra ca łab y  w s zy s tk ie  w ia tra k i na św iec ie .
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w ró t w iosn y , zbu dzen ie  się p rzy ro d y , 

zm a rtw y ch w s ta n ie  ży c ia  w  n a tu rze  

po p o zo rn e j śm ie rc i z im ow e j.

D la  c z łow iek a , ro zu m ie ją cego

w artość  i  p ięk n o  życ ia , ra n ek  k a żd e ­

g o  dn ia  jest św ię tem  zm a r tw y c h ­

w stan ia . D uch z ry w a  p ę ta  a pat j i i  le­

n istw a, od rzu ca  j e  n ib y  zn iszczon e  

s za ty  i  w zb ija  się w  g ó rn e  sz lak i, na. 

s zc zy ty  w ied zy , sztu k i, cnoty.

„ N ie s te ty , św ia t  ju ż jes t ta k  u rzą ­

dzon y , iż  nie. w s zy s c y  m o żem y  prze-, 

p ęd z ić  c a łe  nasze ż y c ie  w  b laskach  

słońca, w  szczęśc iu  i  radośc i. N ie je ­

den  z nas ży ć  m u si w  b a g n ie  i  od ­

dych ać  w y z ie w a m i to r fo w isk , a le  k a ż ­

dem u  w o ln o  g ło w ę  w zn ie ś ć  i  w z ro k  

u tk w ić  w  g w ia zd y . B ó l p rzep e łn ia ć  

m o że  serca  nasze, a le  n ie  trzeba , 

aby  g ło w y  n asze  do  z iem i ch y lił. 

Jeśli w ie r z y m y  w  N ieskoń czon ość , 

to  w s zy s tk ie  zm a r tw ie n ia  doczesne 

w  o św ie t len iu  w ieczn ośc i w y d a d zą  się 

n a m  d rob n os tk a m i m a łe j w a rtośc i.

Ż y c ie  jes t d ob rem  n a jw y żs zem , 

W ie lk a n o c  to  św ię to  życ ia . N ie  p od ­

d a w a jm y  s ię  w ię c  o s ła b ia ją c y m  du­

cha w p ły w o m  ro zp a czy , n ie  p o zw a ­

la jm y  sob ie  u m ie ra ć ' p rzed  -czasem, 

n ie  b ą d źm y  g rob ow ca m i, a le  z w ia ­

s tu n am i n ow ych  św itów . A  w ted y  

d z ień  W ie lk a n o c n y  b ęd z ie  d la  nas 

św ię tem , pe łn em  g łę b o k ie g o  zn acze ­

n ia , s ym b o lic zn ym  h o łd em  w ie c z y ­

stej P o tę g i, Ż yc ia , u zn an iem  w spó l- 

nem  je g o  P ięk n a , D ob ra  i P ra w d y .

N ie ch  w  dn iu  Z m a r tw y c h w s ta ­

n ia  P a ń s k ie g o  w s tą p i w  serca  nasze 

otucha, że w s zy s tk o  to , co b y ło  nam  

złe, c o  p rz y g n ia ta ło  nas do tych czas ,

Kraków, 
ulica św. Tomasza 

L . 31.
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iie lkanoc jest św iętem  rado- 

//y\.4ci, tryum fem  św iatła  nad 

ŁO jj m rok iem , —  zw yc ię s tw em  

ż y c ia  nad  śm iercią. K o ­

gó ż  dzień  w ie lk an ocn y  nie 

u sposab ia  w eso ło ?  K tó ż  p r z y  za s ta ­

w io n ych  św ię co n em  sto łach  ln ie  czu­

je  się dob re j m y ś li,  ą  n aw et g d y  n ie  

m ą  c o  p o s ta w ić  na  stole, c zy ż  p o ­

w ró t  w io sn y  i ra d o sn e  p od n ie ca n ie  

o gó łu  n ie  d z ia ła  p o c ies za ją co  na  

dusze?

W  d z ień  w ie lk a n o c n y  k a ż d y  jest 

o p ty m is tą . Jest je d n a k  w  tem  w ese­

lu  w ie lk a n ocn em  i  n u ta  p o w a żn ie j­

sza , g łębsza , uczucie, k tó re  p ie rś  p od ­

nos i, serce  w zb ie ra , w  n ieb o  p ieśn ią  

w y b ie g a  A lle lu ja , A lle lu ja ... Jakaś 

w ia r a  w  p rzysz ło ść  i  w  postęp  lu­

dów , ja k iś  h o łd  w ieczystej- d ob roc i 

i  n ad z ie ja , ż e  św ia t  k ro c zy  naprzód , 

a  p o  k a żd e j z im ie  następuj-e. w io sn a , 

a  p o  k a żd e j b u rzy  b ły s zc zy  ja śn ie j­

sze słońce.

-Człow iek, k tó ry  .nie w ie rzy , iż  na 

św ie c ie  is tn ie je  w ięce j, d ob rego , n i­

ż e li -zła, n ie  m a  p ra w a  do  s zc zy tn ego  

m ia n a  ch rześc ijan in a . P rz e z  to  sam o  

n ie  w ie r z y  w  Chrystusa , an i w  lu d z­

kość, k tó rą  C hrystus k och a ł ta k  m o ­

cno, iż  pon iós ł za  n ią  śm ierć  na k r z y ­

żu. C z łow iek  ta k i n ie  w ie r z y  ta k że  

w  B oga , b o  cz-emże je-st Bóg, je ś li n ie  

n a jw y żs zą  D ob roc ią  i  D oskona łośc ią , 

d o  k tó re j w s zy s tk o  na świ-e-cie- zdąża.

Ś w ię ta  w ie lk a n o cn e  to  u ro c zy ­

stość ch rześc ijańska , a le  za ra zem  ca­

łe g o  św ia ta , b o  na  k ilk a  w ie k ó w  

p rzed  n a rod zen iem  P a n a  Jezusa św ia t 

p ogań sk i ob ch od z ił u ro c zy śc ie  po­

3 łu m e rl4 .
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m in ie  (bezpow rotn ie , że  nastaną, ja śn ie js ze  dn i i  p rz y ­

s z ło ść  d la  nas szczęś liw sza . W ie r z m y  w  s iły  w ła sn e  

i  w  ż y c z liw o ś ć  n aszego  o toczen ia , p om n i na s łow a  

p o e ty : „ A  choć t o  ż y c ie  id z ie  p o  g ru d z ie , ja k  m i B óg

m iły , d o b rzy  są, lu d z ie !"  Jeże li w ię c  n ie  b ęd z iem y  

u p a d a li n a  duchu, a le  za u fa m y  s iłom  W łasnym , to  

i  lu d z ie  nas n ie  opuszczą, b o  w ię ce j ich  jest d o ­

brych , a n iż e li z ły ch  na św iec ie .

■f f f f  v*r 9'w f r w f  f f f f

S S S D  Cecora. p § S !
Powieść historyczna.

A  K o n ie cp o lsk i tak  p ra w ił:
—  H e tm a n  zd ró w  i  m y ś li jest dobrej', ja k o  i  w o j­

sko  ca łe , k tó re  n a  b isu rm a n in a  p ro w a d z i, Jan sw o­
je j  Zo fce , a  S tach  K a s ień c e  u k łon y  p rz e s y ła ją  i inne 
jeszcze  d o w o d y  c zu ło ś c i m a łżeń sk ie j', k tó rem  n ie 
w  p ra w ie  ok azać  na  in te re s o w a n y ch  osobach, lecz 
p rzez  Tos-ieńkę do  w ia d o m o śc i podam . (T u  p o rw a ł 
d z ie w c zą tk o  na  rę c e  i  ca łu ją c  ra z  p o  raz, tak  p ra ­
w i ł ) :  T o  od m a m u s i —  w  b u z ię ! T o  od w u jk a  d la  
c io teo zk i —  w  oczk o ! A  t o  d la  c ieb ie , p ęd ra k u  m a ły . 
T e ra z  m a rs z  i  od d aw a j, co  s ię  k o m u  na leży .

T o śk a  skoczy ła , D a n iłło w ic zó w n ę  w  buzię, K o ­
n ie c p o ls k i w  o czk o  ca łow a ć  'zaczęła  i śm ia ła  się do 
rozpu ku , ra z  w  ra z  ca łu ją c  i p o w ta r za ją c : „ T o  od 
ta ty , t o  od  w u jk a  —  oczk o  —  bu zia , o czk o  —  bu ­
z ia ! "  A  K o n ie cp o lsk i ta k  dalej' m ó w ił:

—  N ik t  o n ik im  n ie  zap om n ia ł, n a w e t K u rza ń ­
sk i (tu  zw ró c ił s ię  do  B ek asa ) k a za ł p ok łon ić  się 
w aćpan  u i  p rze zem n ie  pop ros ić , byś  d o  czasu  po­
w ro tu  je g o  z w y p ra w y  p iw n ic ę  zaoszczędza ł.

—  A  p su b ra t! —  w y rw a ło  się z ust pana  B a l­
tazara .

—  I  d o  w a ćp a n n y  m am  —  doda ł K on iecp o lsk i, 
do  H a ls zk i s ię  zw raca ją c .

» -  Od k o g o ?  od k o g o ?  —  zap y ta ł s zy b k o  Jasi- 
n ów sk i.

I )  H e tm a n  ca łu je  w  c zo ło  —  w  tem  T o śk a  m n ie  
w y rę c z y ; K u rza ń sk i w  ła p c ię  —  co  ja  sam, u czyn ić  
m o gę ; w ię c e j od n ik o g o !

U ją ł  r ę k ę  H a ls zk i i  choć s ię  d z iew c zyn a  w z d ry ­
g a ła  n ieco , u ca ło w a ł d w u k ro tn ie , a T o śk a  podeszła  
d o  n ie j  i  o d e zw a ła  s ię :

—  Czółko!...
H a ls zk a  p o c h y liła  się.
—- T o  h e tm an  ca łu je  —  rz e k ła  T os ień k a , k ładąc  

z p o w a g ą  p oca łu n ek  n a  c zo ło  H a lszk i.
—  W ię c e j n ic  —  od n ikogo ... —  szepn ę ła  H a l­

szk a  do  sieb ie.
D o  K o n ie cp o lsk ie g o  p odszed ł S taś D an iłłow ic z .
—  A  o m n ie  zapom n ie li? - —  spyta ł.
—  A le  skąd?  —  ta tu ś  cię szab lą  b łogos ław ił...
—  Jak to  d ob rze  —  r z e k ł  p o  c h w ili  pan  S tefan  

K o n ie cp o lsk i, w id zą c  s ię  o to czon ym  zew sząd  —  jak  
to  d o b rze  od ra zu  w s zy s tk ie g o  n ie  w y ła d o w y w a ć . 
C złek  d łu że j p o żąd ań szym  się sta je i s tok roć  m ile j 
jes t w ita n y . Jako  m inie w aszm ość  p a ń s tw o  o to c z y li­
ście, ja k  t o  w  o c zy  p a trzyc ie , zda się, że ze  sp o jrzeń  
s k ie ro w a n y c h  ku  m n ie  p y ta n ia  c zy ta m : a m o że  tam  
jes zcze  co  jes t?

—  D ob re  nam  w aszm ość  p rz y w io z łe ś  n ow in y , 
cóż w ię c e j m a  b yć?  —  od ezw a ła  się h e tm an ow a .

—  N o w in y  n ow in am i, a l is ty  lis tam i —  odpo ­
w ie d z ia ł K on iecp o lsk i.

—  Są lis ty ?  —  za w o ła n o  jed n o g ło śn ie  p raw ie .
—  A  są.

B od a j w aćpan  a!... —  za śm ia ła  się h e tm an o­
w a  —  a gd yś  ju ż  w sp om n ia ł o  n ich , to  d a w a jże  
p ręd ze j!

K o n ie c p o ls k i w y d o b y ł l is ty  i  w rę c zy ł p o  k o le i 
Ż ó łk iew sk ie j, D a n iłło w ic z  o w e j i  K a s ień ce  K on iec- 
p o lsk ie j.

'S zybko  sk ru szon e  zo s ta ły  w o sk o w e  p ieczęc ie  
i o czy  n iew ie ś c ie  za c zę ły  p rzeb iega ć  p o  k a rtk a ch  
pap ieru . H a ls zk a  u su n ęła  s ię  n ie c o  i ja k  w  obraz 
cu dow ny, p a tr z y ła  w  tw a rz  hetm anowej^ Ł u d z iła  
się n ad z ie ją , że  tam: pod  kon iec  listu , jest jak ieś  ku  
n ie j  p rzes łan ie , -czyjś pok łon , w y ra zó w  p a rę  p a m ię ­
ci —  od kogoś. A le  Ż ó łk iew sk a  z ło ży ła  list, w es t­
chnęła  i  z a m y ś liła  się.

(Podczas o gó ln ego  c zy ta n ia , Jas in ow sk i K o n ie c ­
p o lsk ie g o  -za ło k ie ć  w z ią ł i  u suną ł się, -z n im  n a  bok.

—  Z  obozu  h e tm a ń sk iego  w aszm ość  w racasz, 
s iła  ta m  zn a jom ych  m o ich  b yć  m usi, o  k tó ry ch  rad - 
b ym  coś w ied z ieć .

—  A  k o g o  n a  m y ś li m asz w aszm ość?
—  Kogo... h m ! —  m ru k n ą ł pan  Sym forj-an. —  

A ha !... c z y  w aszm ość  n ie  spo tka łeś  w yp a d k iem  im ć 
pan a  K on s ta n tego  P lich ty? ...

- R o tm is trza  ch o rą gw i p a n cern e j?
—  Ten  sam  herbu  P ó łk o z ic .
—  Z n asz g o  w aszm ość?
—  P o  d u szy  m i je s t ten  k aw a le r .
—  A  i  o n  m ile  o w a ćp a n u  w spom in a .
J as in ow sk i zezem  sp o jrza ł na  m ó w ią c e g o  i sam

n ie  w ied z ia ł, c z y  d rw i, c zy  o  d rogę  pyta.
—  M ile  w spom i na ?
—  W id o c zn ie , że  i  w aszm ość  p o  -duszy m u  jesteś.
—  A  cóż on  w a m  ta m  m ó w ił  o m n ie?
—  A  n ic !
Ja s in ow sk i ob ru szy ł się.
—  Ż a r ty ?
—  W c a le  n ie ! Jeno m i hetm an  m ó w ił, że Jago- 

d yń ce  m u  s ię  podoba ły .
f l -  W ż d y  t o  n ie  je g o  fo r tu n a ! —  sapnął pan  S y m ­

fo r jan .
—  A le ż  o Jagodyń cach  m ów ią c , m ia ł hetm an  

p ew n ik iem  w a s  n a  -myśli.
—  A  z sam ym  P lie b tą  n ie  ro zm a w ia łe ś  w a sz ­

m ość ?
—  Czasu  n ie  by ło , choć ra d b ym  by ł pom ów ić . 

Z  w o jn y  m o sk iew sk ie j zn am  g o  jeszcze.
—  Z ab ijak a .
—• W  k a s zę  sob ie  p lu ć  nie p o zw o li, w n et p ięśc ią  

w  łeb w a li.
—  N ie  a d o ru ję  tak ich !...
— - M im o  t o  -wspom inasz g o  m ile !
—  T a k ! jen o  lęk am  się, b y  s ię  zb y teczn ie  za 

T u rk iem  n ie  zapędza ł.
—  D a sob ie  ra d y !
—  Ej?...
W n ie s io n o  św ia tło , b o  zm rok  zapadać począł, 

a n ie w ia s ty  k u  K on ie cp o lsk iem u  się zw ró c iły . N a  
k o m in ie  bu cha ł o g ień  i miłe- c iep ło  p o  iz b ie  się r o ­
zeszło. T o w a rz y s tw o  za s ia d ło  p ó łk o lem ; H a lszk a  
z M a ry ch n ą  za  h e tm a n ow ą  p r z y tu liły  s ię  do  sieb ie, 
K o n ie cp o lsk i zajął- m ie js c e  p rzy  D an iłłow iczow e-j, od 
czasu  do czasu  w zro k  ku  M a rych  ni-e posy ła jąc , k tó ra  
w id zą c  to, ra z  w ra z  trą ca ła  H a lszkę , szepcąc:

—  W id z is z  go, ja k  pa trzy !...
P od cza s  ro zm o w y  J erzyk  do  k o m n a ty  w sunął 

się c ich o  i p rzy s ia d ł b lis k o  d rzw i, o tr z y m a w szy  przed-
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tern  sk in ien iem  g ło w y  p o zw o len ie  Ż ó łk iew sk ie j —  
i  p a trzy ł w  p iękn ą , ry c e rsk ą  tw a rz  K on iecp o lsk iego , 
k tó ry  m ów ią c  o od w ied z in a ch  obozu, p o ch y lił  się ku 
D a n i 11 o w  i  cz o  w e  j i s zep n ą ł:

—  W iem , co za w ie ra ł lis t m ęża  w asze j m iłośc i.
D a n iłło w ic zo w a  u śm iech n ę ła  się.
—  Ż god a  w ię c  i z w asze j s tron y?  —  sp yta ł pan 

S te fan . -
—  M oże-ż  in a cze j b yć?  —  od p ow ied z ia ła .
K o n ie cp o lsk i p o ch y lił  się i u ca łow a ł ręk ę  pan i

ż o f j i .
—  Oni ta m  o  m n ie  ra ją ! —  szepnęła  M arych n a  

H a lszce.
—  Z ech c ie j nas te ra z  w aszm ość  ob jaśn ić, w  ja ­

k i  sposób w' B u czaczu  się zn a la z łeś?  - spyta ła  Ż ó ł­
k iew ska .

—  M yś la łem , że  w asza  m iłość  m n ie  zapyta , d la ­
czego  B uczacz opuściłem , boć gd y  k ra j w  ta k ich  sro­
g ich , w o jen n ych  term in ach , ry c e rsk a  rzecz  na k o ­
n iu  być, p rzy  szab li, n ie  g rza ć  się p rzy  ogn iu  z n ie ­
w ia s tam i, ja k o  to  czyn ię.

—  O tem  ja  ch c ia łem  zagadać  I I  w trą c ił Bekas.
—  I s łuszna ! —  a n ie w s tyd  m i p rzed  s ta rym  

żo łn ie rzem , ja k  w aszm ość, w y t łó m a c zy ć  się.
: —  I k om en d an tem  ż ó łk ie w s k ie g o  zam ku  —  w ie ­

d z ieć  proszę.
r —• A a a ! —  rzek ł p rze c ią g le  K on iecp o lsk i, g ło w ę
sk łan ia ją c .

—  N ie  chc ia łem , w id z i Bóg, że nie ch c ia łem  
czasu  w o jn y  za m u rem  s ied z ieć  i w  pu ste  po le  p a ­
trzeć  —  c ign ą ł s ta ry  im ć  pan  kom endan t, j g  Ośm-

d z ies ią t la t m am  za led w ie , co to  za w ie k ! a T u rc z y ­
n o w i ch c ia ło  się w  ś lep ie  za jrzeć  i  boku  h etm ań ­
sk iego  strzec. A le  ja śn ie  w ie lm o żn e g o  h e tm an a  n i­
ja k  p rzek on ać  n ie m ożn a  było . „N ik t  nad  c ieb ie  
zam k u  m i lep ie j n ie  u strzeże  —  i ju ż !...“  T ru d n o  
b y ło  ok on iem  staw ać, g d y  to  o ta k ą  całość chodziło . 
O sta łem  —  a le  m yś lę  sobie, da Bóg, że i tu  T a ta ry  
za jrzą .

—- B ó jże  się w aćp an  B o g a ! —  za w o ła ła  h etm ano- 
now a. !JS Jeszcześ w  god z in ę  z łą  o  T a ta ra ch  w sp om  
wa. —  Jeszcześ w  gad z in ę  z łą  o  T a ta ra ch  w spom n ia ł.

—  N ie  u g ry zą  Ż ó łk w i, n a  M a ter D el p rzy s ię ga m ; 
a za ło gę  w y ć w ic z y łe m  tak, że  i K a n tem ira  ja k  się 
p a trzy  op raw ię . A le  w asza  m iłość  o  Buczac-zu m ó w ić  
m iałeś.

— • K rótka  to  rzecz. P o s tr za ł o trzym a n y  w  , w o j­
n ie  p ó łn ocn e j je szcze  m i w  p ra w ic y  s ied z i, że an i 
k o rd em  zam achnąć, an i b o p ją  u czc iw ie  się z ło żyć  n ie  
m ogę. S u m ptem  w ięc  m o im  w y s ta w iłem  stu  r y c e ­
r z y  i do  B u czacza  h e tm a n ow i p rzyw io d łem . H etm an  
p rzew ó d z tw o  nad n im i odda ł im ćp an u  P lich c ie .

H a ls zk a  d rgn ęła . Jedyne to  b y ło  w sp om n ien ie  
o panu  K on stan tym . Jas in ow sk i d rgn ą ł także  i s p o j­
rza ł na H a lszkę , a le  ona się u k ry ła  za p leca m i h e t­
m an ow e j, bo  czu ła, że tw a rz  je j ru m ień cem  się po­
w lok ła .

—  Co h e tm an  do te g o  P I ich  ty m a —  m ru kn ą ł 
pod  nosem  pan  S ym fo r jan .

A  M arych n a  szepn ęła :
—  Jest i tw ó j!

(C iąg dalszy nastąpi).

Śmierć i matka.
(Opowiadanie.)

W  izd eb ce  ch a ty  p rzew oźn ik a , co na b rzegu  rzek i 
sta ła , d o go ryw a ł m łod z ien iec . O jciec, m a tk a  i d w ie  
s iostry , ja k  sm ętne c ien ie, k rz ą ta li się po  izdebce, 
na zm ian y  p ie lęgn u ją c  chorego. B y ł jed yn a k iem  
i  je d y n y m  b ra tem  —  u lu b ień cem  w szystk ich . Od 
d w óch  ju ż  dn i an i s łow a  n ie  w yszep ta ł i  w  go rączce  
dogasa ła  lam p k a  je g o  m ło d e g o  życia .

O jc iec  n ie  m óg ł ju ż  d łu że j p a trzyć  na k on an ie  
u koch an ego  syna, w ię c  w yszed ł n a  ch w ilę  p rzed  
chatę. P a trzy -  o s łu p ia łym  w zro k iem  p rzed  sieb ie, aż 
tu  zd a ła  jak aś  postać nadchodzi.

—  K to  jesteś?  —  p y ta  o jc iec.
—  Jestem  śm ierć  i  p rzych odzę , by  z te j chaty  

zab rać ż y c ie  ludzk ie.
—■ Jeś li tak, to  zab ie rz  m nie, a jed yn a k a  m i 

oszczędź. Od m a le ń k ie g o  k ie ro w a łem  n im  i strze­
g łem  go ; zaw sze  b y ł dob rym , pos łu szn ym  i  w d z ię ­
cznym . R a cze j m n ie  zab ie rz !

W ię c  ch w yc iła  g o  śm ierć  za rękę  i rzecze :
y -  Z go d a ! Chodź!
K ie d y  ra zem  tak  szed ł ze śm ierc ią , z ro b iło  m u 

s ię  jak oś  sm utno; w szak  b y ł zd rów  i p ełen  sił. C zyż 
n ie  m ia ł p ra w a  do ży c ia ?  O be jrza ł się p oza  siebie. 
T a m  na w zgó rk u  d rew n ia n y  k ośc ió łek  z w ie życzk ą , 
tu  rzeka, na b rzegu  m łyn , tam  je g o  prom , nad  tem  
zaś ws-zystk iem  w y g w ie żd żo n e  niebo. Serce jakoś  
d z iw n ie  z tem  w szys tk iem  się zżyło-.

—  Co rob ić?
A  tu  śm ierć  tr z y m a  g o  m ocn o  za ręk ę  i p ro ­

w a d z i da le j i  da le j. Z  k a żd ym  k ro k iem  tęsknota  za 
ży c iem  o d zyw a  się coraz m ocn ie j w  je g o  sercu. T a m  
s to i je g o  chata, k tó rą  w ła sn em i w yc io sa ł ręk a m i, 
tam  znow u  lek k a  łódka, k tó ra  g o  na fa la ch  rzek i

ty le  ra z y  ko łysa ła , n aw et i ten ptaszek , co  w  g a ­
łą zk ach  k w ili,  w szys tk o  to  m ó w i o  życ iu , k tó rego

011 się w y rz e k ł d ob row o ln ie , a k tó re g o  b ra m y  za ch w il 
k ilk a  na w ie k i się p rzed  n im  zam kną.

—  Jesteś g o to w y ?  —  p y ta  śm ierć.
—  N ie , n ie  —  n ie  m ogę  —  od p ow iad a  z. ją k a ­

niem , a s łow a  m u  w  g a rd le  w ięzną .
O d w róc ił s ię i n iep ew n ym  k rok iem  poszed ł 

w  stronę chaty.
A le  n ie  m ia ł o d w a g i w e jść  do  izd ebk i, w  k tó re j 

je g o  syn  d ogo ryw a ł, w ięc  w szed ł c ich aczem  do ko-. 
m órk i, p od p arł g ło w ę  i g łęb o k o  się zam yś lił.
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Obok w izdebce czuwały przy chorym siostry i matka.
Po chw ili, m łod sza  s ios tra  w ysz ła  p rzed  cha,tę, 

by złapać n ieco  św ie że g o  p ow ie trza . Z ob a czy ła  śm ierć  
przed sobą i  w y s tra s zy ła  się.

—  P rz y s z ła m  tu, b y  z w asze j ch a ty  ż.yćie. lu d z­
k ie  zab ra ć  —  rzecze  śm ierć

f . . D a ru j m o jem u , bratu , a m n ie  zab ie rz ! — • w oła  
z ro zp aczon a  s iostra . —  Jako d ziec i b a w iliś m y  się 
ra zem , a  on b y ł zaw sze d la  m n ie  tak  d ob ry ; w ięc  
o szczędź go, a  ra c ze j runie w eź !

— • T o  chodź —  m ó w i śm ierć  "i b ie rze  ją, za rękę.

D z iew czyn a  sp o jrza ła  ś m ie r c i ( w  zim ną, .k ośc is tą  
tw a rz  i. w y s tra s zy ła  się. ■ O d w róc iła : się i w d a ł po ­
glądu . A  tam  h en  w  gó rze  d ook u lu s ien k a  ś w ie c iły  
gw ia zd y , a  tak  cudow n ie , tak  lubo-, jak  n igdy. T a m  
zn ow u  w d a li  r z e k a  szem ra ła . Jako d z iec i ig r a l i  r a ­
zem  na je j p ia sc zy s tym  brzegu . Och, ż y c ie  w y d a ­
w a ło  się je j teraz ta k  p iękn e , tak  p iękne.

I  opu śc iła  ją  odw agą ;, w ię c . n a g łe  w y rw a ła  się 
śm ie rc i i  z a w ró c iła  sp ieszn ie.

P ó ź n ą  ju ż  mocą starsza  s io s tra  .w ys z ła , p rzed  
chatę. P rz ed  n ią  s to i s zk ie le t śm ierc i.

— • N o  ju ż  dosyć się tu naczekałam . - - za ch ich o ­
ta ła  śm ierć. . .

—  D o b rze ,, ja  id ę  z tobą  —  o d p o w ie  s ios tra  po­
w ażn ie . —  N ie  bo ję  się, zrob ię  to  d la .m o je g o  brata . 
T y le  m iły c h  w sp om n ień  ' w ią ż e  nas ra zem . R azem - 
śm y  s ię .,b a w ili, ra zem  c z y t a l i . ś lic zn e  k s ią żk i, ,a on 
by ł d la  m n ie  ta k i d ob ry !

Ś m ie rć  , w y c ią g n ę ła  k u  n ie j ob ie  k o śc is te  , ręce.
I k ie d y  o d ch o d z iły  ra zem , d z iew czę  za czę ło  m yś leć :

—  T a k  n ied a w u o  d op ie ro  się za ręczy łam , c zy ż  
za tem  m o je  ż y c ie  n ie  jes t b a rd z ie j potrzebne' od... 
c zy je g o ś?  Ot, tu z 't e g o  k rza k a  ró ż y  p rzyd ro żn e j n a ­
rze c zo n y  ze rw a ł d la  . m n ie  p ie rw s zą  różę , ja k o  zn ak  
m iłośc i k tóre j je g o  w arg i w yszep ta ć  je s zc ze  nję zdoła ły .

I  b ez s łow a  za w ró c iła  ku  d om ow i, unosząc z so­
bą  d ro g i skarb  życ ia .

Już s za ry  p rz e d ś w it  pan ow a ł, k ied y  p rzem ęczo ­
na ca łon ocn em  c zu w a n iem  m a tk a  w ys z ła  p rzed  p róg  
chaty; 0 , ja k  ją  o d ś w ie ży ło  to  ranne, rze źw e  p ow ie ­
trze ! W ie lk ie  p e r ło w e  łz y  s p ły w a ły  je j  z oczu, tak, 
że  n ie  za ra z  sp os trzeg ła  śm ierć.

—  O —  w yb u ch ła  —  p rzych od z isz  p o  n iego?
— • P rzy ch o d zę , by -zabrać jed n o  lu d zk ie  ‘ ż y c ie  

z tej' chaty. •
—  T o  w eź  m n ie , —  rzecze z ra d o ś c ią  m a tk a  

i  w y c ią g a ją c  k u  śm ie rc i o b y d w ie  ręce', z u śm iechem  
m ó w i: —• Jestem  g o to w a ! T y lk o  p o zw ó l na  m om en t, 
a ż  z a ła tw ię  w s zy s tk ie  m oje ' ob ow ią zk i.

—  Z goda , p oczek am  —  o d p o w ie  śm ierć.
M a tk a  w ró c iła  do. izb y  i p o p a trzy ła  tu  i tam ,

c zy  w s zy s tk o  w  porządku , p o tem  w esz ła  na pa lcach  
do  izd eb k i ch o rego  syna. W z ro k ie m  pe łn ym  m iło śc i 
i  bólu , ta k  ja k  ty lk o  m atką  p o tra fi, w p a try w a ła  się 
d ługo, d łu go  w  sw e ch o re  dziecko . P rz y p o m in a ła  
sob ie  te  czasy, k ie d y  on b y ł je s zc ze  m a leń k im , k ied y  
p ie rw s ze  s ta w ia ł k ro k i, k ie d y  p ie rw sze  m a m ro ta ł 
s łow a  —  i  u śm iech  szczęśc ia  ro z ja śn ił jej. ob licze.

A  p o tem  w y s z ła  za  d rzw i.
K w ia ty  p o d n o s iły  ju ż s w o je  g łó w k i:  le k k i w ie ­

t r z y k  ig r a ł  sw ob od n ie  z je j w łosam i.
Jeszcze ra z  ro zg lą d a  się doko ła . T u  je j ca ły  m a ­

ją tek . P o m y ś la ła  o córkach  i m ężu , ja k  to  od tąd  
ca ła  tro sk a  o w szy s tk o  na n ich  teraz spadn ie ; p o le  
i  og ród  ju ż  obrob ione, m ie li te ra z  ty lk o  czekać i  p a ­
trzeć,. ja k  o to  w io sn a  w  całej- za k ró lu je  p e łn i i  na­
g ro d z i m ozo ł lu d zk ich  rąk .

—  Ale gdzie ta śmierć? — przypomniała się jej nagle.

Ś m ie rc i an i w idać.
—• A ch a , tam , tam  k ra je m  łą k  k toś  id z ie .

—  N o, i : jestem  g o to w a  —  m ó w i m atka , w y c ią -  , 
g a ją c  w  stronę postac i o b y d w ie  ręce.

A le  w tedy... cóżto?  —  postać u ję ła  ła god n ie  je j 
rę c e  i s łod k o  szep ta ła :

—  Jesteś m o ją  s ios trą  —  m atko , a śm ierć... ju ż 
sob ie  odeszła.

—  A  ty ?  K im  jes teś?  -  p y ta ła  m atka.
—  Ja jfestem... Życ ie .
Pełna nieopisanej radości biegnie matka do chaty.
W  d rzw ia ch  sta l o jc iec  i : czeka ł z tw a r z ą  ro z ra ­

dow aną, n iew y m o w n ie  rozrad ow an ą .
—  C icho, cicho, bo  w ła śn ie  zasną ł n an ow o  spo­

k o jn ie , • .... .
—  B ogu  n iech  będą  d z ięk i, b ęd z ie  ju ż  zd rów ; b o  

p rzes ilen ie , m in ę ło ; w ła śn ie  p rzed  ch w ilą  w yrzek ł, 
p a rę ' słów . . - , : - :

Tlóinaczyl z. niemieckiego A n to n i Koz łow sk i.
daccsaac □□na

K iedy -o świcie będą rozgłośnie bić w  dzwony,
Aby dźw iękiem  ogłoisić Boże Zm artwychwstanie — 
Razem  z ich 'dźw iękam i na świata wszystkie, strony 
Niech .płynie nasze wołanie: —  Witaj, nami Panie.!
W ita j nam. Chryste i spraw przez. Swe Zmartwychwstanie-, 
B y z  -wiosną wśród ludów świeciło słońce zgody, 
Lepszej doii d la wszystki-ch nastało świtanie 
I jednym  Królem, -zwały Cię wszystkie narody!

J óze f  P a c h o ł e k -



TRZY MARJE U GROBU CHRYSTUSA.

a f S S f i i !

Na trzeci dzień ipo śmierci Pana Jezusa, to 'jest 
w  niedzielę rano-, poszły ;trzy Mar je doi grobu Chrystusa, 
aby namazać Jego ciało drogi-emi- .maściami. Jakież było 
ich zdziw ienie, gdy  zamiast ciała Chrystusowego znalazły 
przy grobie An ioła w  bieli, k tóry  oznajm ił im, iż darm o 
szukają Jezusa, a lbow iem  zm artwychwstał i. opuścił zim ny

grób nazawszo, Chw.ilę tę przedstawia właśnie nasz obra­
zek. Oto- przy wejściu d-o -grobu Pana Je-zu-s-a stoi- Anioł 
w bieli, k tó ry 'oiznajmła niewiastom ową d-z-iwną nowinę. 
Na twarzach przybyłych w idać zd-uimieni-e,, ale- zarazem  
i ra-ćto-ść, że Pan wsz-e-go stworzenia dokonał dzieła, ja ­
k iego żaden człow iek dokonać n igdy nie .potrafi-.



6 R O L A

Z a  m aleńką, ociup inką, -bo ju z w  n ied zie lę , z a ­
cn ie  s ię  p rze z  sied-m 'tygodn i o cek iw an a  uro-cys-tość 
św ięconego . B abom  to  tam  n ie  w ie lk a  u c iecha  z  te j 
u rocystośc i, bo  aby ją  p rzysposob ić , rnusą od św itu  
d o  n ocy  bez ca ły  tyd z ień  harow ać, b y le  p rzez św ię ta  
b y ło  co w  gębę w epch ać i  n osow i dać ja k ie  ta k ie  
u kon ten tow an ie . A le  la  nas c ło w iek ó w  m ęizkowate- 
g o  rod za ju , to  co iriksego. N,am się n ie  rozch odzi, 
skąd w ziąć , ja k  w ziąć , a le  m a  b yć  w szystko , jak  s ię  
p a trzy  i  k w ita . B aba jest od tego, zeby śtu derow a la , 
ch łop  zasie , aby  jad ł.

K to  się nie ro zu m i na p ra w d z iw ych  św iętach , 
to  s ię m u  w id z i, ze na n ie  n ie  p o trza  duzo, a  tu  tem - 
casem  w id zen ie  w id zen iem , a ja k  p rzy jd z ie  c iu łać 
i  zb irać , to  s-ię u zb ira  ty la śn o  roboty , ze jaizę- okrop-a. 
I  -niewiadomo-, -co n a jp ie rw  rob ić, aby po tem  przez 
ś w ię ta  b idn e  grzy-sne b rzu sysko  ca łk iem  głośno- nie 
n arzyka ło .

N a  św ię ta  przed-ewszyćki-e-m m usi być krzo-n na 
pam ią tk ę , ze P a n a  Jezusa zyd z i ż ó łc ią  po ili. G ry ­
z ie  to  i  p a li, a le  na p a m ią tk ę  trz eb a  p rzec ie  choć raz  
u gryźć , b y  w ied z ieć , ja k  t o  sm aku je. I  w ód k a  p rze­
c ie  g r y z ie  i p a li, a  -są j-es-c-e na  św iec  ie. ta k ie  g łu p ie  
ludzie , cob-y ją  ch la li ca łem i ga rcam i. I  -niejeden ją  
n aw et b ez  żadnej p a m ią tk i chleje-, i l e  m oże, a w ła ­
śc iw ie , i le  m a  pi-emiądzów w  kies-eni.

-Na o św ię t m u si być k ie łb asa  i to taka  z cosn- 
k iem  i  p iep rzem , a p rzec ie  je j z g ro ch u  n ik t ni-e 
zrob i, a le  trzeba  kupić, a na kupienie- p rzed tem  pie- 
n ią d zó w  usel-enitać. B a rtek  od Furg-aca ch c ia ł m ie ć  
k ie łb a sę  bez p ien ięd zy , ch odził w ięc  za  łu jk o w ą  m a­
c io rą  i  p ro s ił ją, zeby m u  -choć jed n ą  k ie lb as in k ę  
upuściła . Chodiził i -chodził, p ros ił a p ro s ił i  zd a rzy ­
ło  s ię  tak , ze  się p rośba j-e-g-o ju z spełn iła , bo  m a­
c io ra  -na sam ej ścizce zo s ta w iła  m u ta k ą  k ie łbasę, 
ja k  m a low an ie . A le  cóz k ied y  je j b id ak  w  żaden  
sposób -ni m óg ł spożytkow ać. P rzek on a ł s ię  ino , ze 
chcąc m ie ć  k ie łbasę, trzeba  ją  koniec-nie kup ić, bo 
o n a  n ik om u  je-s-ce z n ieba  na nos nie spadła.

Ś w ięcon e  -bez sp y rk i n ija k  obejść s ię  n ie  m oże, 
a  sp y rk i św in i z pod  ogona  ró w n ie ż  n ie  urżn ies, a le 
trzeba  ją  koniec-nie kupić, a  na to  znow u  trzeba  pi- 
n ięd zy  i  p in iędzy . Z eby  to  tak  zam iast św iń sk iego  
m ięsa  m o żn a  b y ło  na S p yrk ę  u żyw a ć  babsk iego , to ­
b y  s ię  tam  nie z jedn ej p a rę  k i ło  -dało uscknąć. M a 
je j  t o  c ię żyć  pod  b rodą  i za s łan ia ć  w id o k  na r o z k w i­
ta ją cą  się z iem ię , tob y  p ew n ik iem  na tak ie  obcięc ie  
s ię  zgod z iła .

D a le j na ośw ię t po trzebn e  są ja ja . N ib y  to  zda je  
s ię  rze c  baga te ln a , a le tak  prze-cie n ie  je-st. Ni-e z-nier 
sio ja jk a  choćby n a jm o row sy  koń, a lb o  pies, ale- do 
tego  t r z a  konie-cnie ku ry. A  i  ku ra  niez-aw-se t-ernu 
poradzi. L a tem  to - je j  tam  to  idzie- je-sce ja k o  tako, 
a le  zw iesn ą  to- n ieraz ja jk a  z n ie j an ibyś  k o rk o c ią ­
g ie m  n ie  w yc ią gn ą ł. T r z a  c-e-kać, ja z  się sam a z litu je  
i  choć k ie la  upuści. A le  zd a rza  się i tak, ze się uw e- 
źn-ie, p rze trzym a  św ięta , -a ty  b idaku  be-z -całą Wie-1- 
gan oc  rnusis bez ja jek  chodzić.

Nawe-t j-a, k tóry , n ie  ch w a lą cy  się, na b rak  ape­
ty tu  u ża lać  s ię  -nie -mogę, sam ej k ie łbasy, sp y rk i 
i ja j be-z chl-ebusia w ie-lebym  zjeść ni-e p o tra fił, boby  
m n ie  wn-e-t d o  cna zn icow a ło , b ez t o  do  ośw ię tu  ko - 
n iecn y  jes t je-s-ce i  chlebu-ś. A  je-s-ce zaw se  lepsy  
p y tlow an y , ja k  z otrębam i. A  ile  to  nad chleb-usiem 
jest -do roboty , to  w i kuz-d-a p an ien k a  tak  w ydan a , 
jak  i nie-wydąna.

Opróc tych  fu n dam en ta ln ych  d a rów  B ożych  na 
ośw ięt, k tó re  s tan ow ią  la  izołądka ca łą  u rocystość 
święt-alną, m o że  b yć  jesc-e i  wiele- i-nksych d rob ia ­
zgów , k tó re  rza d k o  zaskodzą, a zaw se  sm akują. 
P r z y g o to w a n ie  te g o  w sży ćk ie go  p a trzy  -na babsk ie  
ręce, a chłop-sfca gęba  p a trzy  za-się n a  to, -aby to  co- 
prędzej- spożytkow ać, aby  s-ię b-roń Boże- ni-e- zepsuło.

Z jeść  bagate la , b o  -toby m ożn a  u cyn ić  -doku­
m en tn ie  za  -jedne-m posied zen iem , a le  co potem , to  
gorso. Ze święcOn-em trzeba  się obchodzić  b a rd zo  
ostrożn ie, a j-uż n a jd e lik a tn ie j z w-s-z-elki-ego ro d za ju  
ja jk a m i, bo on© w  kuzdern w iek u  m ogą  n a jbard zie j 
zaskodzić. P ła k a ła  -na -nie juz. nie-jedna św ią tob liw a  
dus-y-cka i  zadn-e ry cyn u se  j-e-j pom óc nie- -mogły. B o 
ja jk o , ja k  się p rzy cyp i do żo łądka, to nij-ak -s-ię od- 
cepić n ie  mo-ze i trz-eb-aby dopi-ro p osy ła ć  do  urzędu  
poda tkow ego , toby  je  ta m  z c ło w iek a  jakos ik  w y ­
darli, bo  on i ws-zyćko- -z ludzi w yd rzy ć  po tra fią .

L a te g o  tez  rad zę  wsizyćfcie-m moje-m p rzy ja c ió ł­
k om  z „R o l i “ , a b y  ja d ły  -chlebusia i ch rzan u  -bez 
św ięta , i le  s-ię jem  tylko- u w id z i, c-o ni-e-co sp yrk i 
i  k ie łbasy , a n,a ja jk a  n iech  się in o  zda loka p opa ­
trzą. Co n a jw y że j j-e-soe to  pow ąch ać m ogą.

Pow iedzi-a łby  -kto, ze sam o w ąch an ie  ni-e- zrob i 
c ło w iek o w i zadne-j p rzy jem n ośc i, a le  m n ie  s ię  w i­
dzi, z e  to  p rze c ie  n iep raw da , b o  -pOcózby lu d z ie  w ą ­
ch a li k w ia tk i, a lbo  pelfu-my, a lbo  i taką  tabakę, 
ja k b y  w  tem  n ie  m ie li p rzy jem n ośc i. P o n iew a ż  -po­
w ąch an ie  p o k rzy w y  ni-e sp ra w ia  zadn-ej- p rzy jem n o ­
ści, to  jej- tez lu d z ie  ni-e w ąch a ją , bo w iedzą , ze  n ie  
-pachnie. A l©  ja jk o ?  Im  -s-tarse, to  je  p rze c ie  lep ie j 
cuć i  do  w ąch an ia  je s t  zdatn ie jse.

T a k  ted y  na te  św ię ta  zycę ws-z-yćkie-m scęśli- 
w-eigo i  w eso łe go  hapetytu , o i le  kto- będzie  -miał cem  
ten  h a p e ły t zaspokoić, -a jeżeli- nie, to  n iech  się 
w szyćk ich  tych  d ob ro c i p rzyn a jm n ie j nawą-cha, 
a o tyle na tem dobrze wyjdzie, ze mu to nic nie zaskodzi.

Pytacie czemu?
Pytacie czemu zam ilkła pieśń w- toinie,
Czeim-u- ma -lutnia jak dawniej ńie dzwoni,
I -smutek dziwny- uw ieńczył mi/ -skroniei,
Radosny1 uśmiech od lic  m-o-i-ch stroni-?

Oto W am  po-wd-ent,, druho-w-ie -serdeczni,
Że dziś -skowrońcizyeh pieśni- nikt .nie słucha! 
■Dzisiaj- się n iem i serc nie rozsło-neczni-
I nie za-paii na -czyn w ielki ducha,.

Bo- -nasza piosnka pozo-stała w bo-r-ze-.
Na łąkach cudnych, w wieczorach -majiow-y-ch, 
Wśród gw-iazd promiennych srebrz,ystem jezlioirzse
W  zorzach zło-cistych i, tukach tęczowych..

Czas ludz-i- zm ien ia... n-o wia -pieśń -s-ięi rodzi-, 
Która brzmi, echem transmisyjnych, -pasów — 
W śród dymu- fabryk -rozkrzyczana chodzi-,,
W  zgrzycie kół ma-chi-n i l-u-d-zkich hałasów. 

Lub pod latarnią w  zaułku skulona 
Patrzy na twarze- pijanych a-mantów,
Którzy bogdanki swe tulą, do łona.
Próbując p-rzytem pijackich dyszkantów...

Oto- pieśń nowa., brednie, as-onan-se —
Rytm  histeryczny' chory n.a .suchoty...,
Z.a nic ballady -są d-ziś lub romanse-,
Epos czy rapsod.,., so-nat, trjiolety..

N iem a łg j pieśni dziś, co wychowała 
Mil-jony wojów  w  -dniach zwątpień — nde-woli, 
Niema -tej pieśni, co, -jako- grom- grzm iała 
Wstającej- Po-l-sce- w- słońc aure-o-li...

R o b e r t  Rydz .
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M y li łb y  się ten, k tob y  p rzypu szcza ł, że  m ia s ta  
a fryk a ń sk ie  są ta k ie  sam e, ja k  nasze,. O to  p r z y jr z y j­
m y  się m ia s tu  Gabes, k tó re g o  jed n ą  z u lic  w id z im y  
na n aszym  p ie rw s zy m  obrazku . N ie  je s t  on o  m ia ­
stem  jed n o litem , a le  ra c ze j po łącze­
n iem  k ilk u  w si, od d z ie lon ych  jedne 
od d ru g ich  k a w a łk a m i u p raw n ego  
po la , lub ro z le g łe m i ogrodam i. P o ­
m ięd zy  m ia s tem  eu rop e jsk iem , leżą- 
cem  na w y b rze żu  i  m ające,m  proste, 
sze rok ie  u lic e  a p rzed m ieśc ia m i 
og rom n a  is tn ie je  ró żn ica . P odczas  
g d y  d z ie ln ica  eu rop e jsk a  w y s ta w io n a  
jest na n a jw ięk s zy  sk w a r  s łoneczny, 
p o łą czon y  z o lśn iew a  ją cem  św ia tłem , 
p rzed m ieśc ia  k r y ją  s ię  w śród  z ie len i, 
pod  u roczem  sk lep ien iem  pa lm , a za­
razem  o b fitu ją  w  ogrody , s tru m ien ie  
ora z  k r z y w e  w ą sk ie  u lic zk i, p rze ­
rżn ię te  a rk ad am i, lub k ry te m i ga łe - 
r ja m i, g d z ie  d z ia ła ln ość  s łońca  i po­
w ie w  g o rą cego  w ia tru  tra c i zab ó jczą  
sw ą  siłę.

N a  ob ra zk ach  naszych , ja k  to  ju ż 
za zn aczy liśm y , w id z im y  w ła śn ie  tam ­
te js zą  u lic ę  i  strum yk , w iją c y  się

w śród  m iasta . N a  p ie rw s zy m  w ięc  jest u lic a  G a­
besu, k tó rą  z a c ien ia ją  w y s o k ie  p a lm y , rzu ca ją ce  cień  
na w iją c ą  s ię  p op od  n im i d rogę , k tó rą  m ożn a  bez 
n a ra żen ia  s ię  n a  u d a r  s łon eczn y  sw obodn ie  się p rze ­
chadzać. D ru g i w id o c zek  p rzed s ta w ia  jed n ą  z ta m ­
te js zych  rzeczu łek , w iją c y c h  się w śród  p rzed m ieść  
Gabesu. N a d  b rzeg iem  je j u s iad ł m is jo n a rz  eu ro p e j­
ski, o to czon y  d z ia tw ą  lu dn ośc i tu b y lcze j, k tó re j op o ­
w ia d a  s łow a  p ra w d z iw e j w ia ry . W  od d a li w id a ć  je ­
den  z o ry g in a ln y c h  d om ów  p rzed m ieśc ia  Gabesu.'

W  s ta ro ży tn ośc i m ia s to  to  s ta n o w iło  g łó w n y  
sk ład  p ło d ó w  m ałej, S yrty , a z p o r tu  je g o  w y w o żo n o  
w s zy s tk ie  tow a ry , p rze zn aczon e  do  p o łu d n io w e j Tu - 
n e ta n ji; tu  ta k że  zn a jd o w a ło  się o g n is k o  m ie jsco - 
w ego  hand lu . D ziś  ró w n ie ż  m ia s to  to  od zn acza  się 
o ż y w io n y m  ru ch em  h a n d low ym , k u p cy  zaś, a z w ła ­
szcza  w ła ś c ic ie le  sk lep ó w  k o rzen n ych  m a ją  k ilk a se t 
ty s ię cy  fra n k ó w  ro c zn eg o  Obrotu.

D w o m a  n a jg łó w n ie js z e m i i n a jb liże j od m o rza  
położionem i d z ie ln ic a m i a rab sk iego  m ia s ta  s ą : D żara  
i M enze l, le żą ce  na p ra w y m  b rzegu  r z e k i Gabes. 
O gó ln a  c y fra  ich  lu dn ośc i w y n o s i 10.000 m ies zk a ń ­
ców. D a w n ie j p rzed m ieśc ia  te  s ta n o w iły  d w a  od rę ­
bne m iasta , k tó re  c ią g łą  ze  sobą to c zy ły  w a lk ę  i do ­
p ie ro  od c h w il i  za p a n o w a n ia  nad  T u n e ta n ją  F ra n ­
cu zów  za c zę ły  c ieszyć  się spoko jem . O dtąd  też  p rz e ­
ku pn ie  m o gą  w yn os ić  na ryn ek  s to ły  z ro zm a iłe m  i 
tow a ra m i, k tó ry ch  żaden  n iesp od z iew a n y  n a jeźd źca  
ju ż  im  n ie  w y d rze  przem ocą .

R y n ek  na p rzed m ieśc iu  D ża ra  o tacza  e legan cka  
ko lu m n ada , nad k tó rą  k o ły s zą  się w io tk ie  i u rocze  
g a łę z ie  palm owe,. Od szóste j d o  d z iew ią te j ra n o  p rzed ­
s ta w ia  on  n ad er o ż y w io n y  w id o k  i ro i s ię t łu m em  
a rab sk ich  k o c zo w n ik ó w , p rz y b y ły c h  nu ta rg  z w ie l­
b łądam i, m u łam i, os łam i, o raz ro zm a item i p łodam i, 
u p ra w ia n em i w  oazach.

W s zy s tk ie  n iem a l d o m y  na p rzed m ieśc ia ch  D ża ­
ra  i M en ze l s ta n o w ią  n a d e r  ciekaw e, a rch itek to n i­
czne ok a zy , sk ła d a ją  s ię  b o w ie m  z ró żn o k o lo ro w y ch  
k a m ien i w y ję ty c h  ze  s ta ro ży tn ych  g m a ch ó w  i p o ło ­
żon ych  lu źn ie  jed n e  n a  d ru g ich  bez cem en tu  lub ja ­
k ie g o k o lw ie k  w zg lę d u  na  za ch o w a n ie  l in j i  p o z iom e j. 
N a  n ie trw a ły c h  ty ch  śc ianach  w s p ie ra  się ró w n ie ż  
n ie trw a ły  dach  z l iś c i i  g a łę z i  p a lm o w ych , w e  winę-

Nad brzegiem  strumienia.
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trzu  zaś m ieszk ań  ogrom nie o d ła m y  s ta ro ży tn ych  
m a rm u ró w  służą, za  s to ły , ła w y  i k rzesła .

0  pa rę  k i lo m e tró w  od Mie-nz-elu le ży  w ioseczk a  
S id i-B u l-B aba , n oszą ca  n a zw ę  jed n ego  z u lu b ień ców  
p ro rok a , na  p rz e c iw le g ły m  b rzegu  r z e k i w y ła n ia  się 
z z ie lo n eg o  k o b irca  r o z le g ła  w ie ś  C hem in i, d a le j zaś 
n ie co  na  pó łn oc  w  p o b liżu  d ro g i d ogabesk ie j oazy , 
m n ie js za  n ieco  od n ie j Bu-iChemma.

(Ciąg dalszy nastąpi). 
□□□□□□aaDaaaaaDaaoDDDaaDaDoaaDDODGaaoDaoaDaaDDDDaaaDDaoaaDao

Na bezludnej wyspie.
Pow ieść awanturnicza.

R O Z D Z IA Ł  X I I I .

B ło g o s ła w io n a  b u rza ! G od frey  i T a r te le t t  n ie 
b y l i  zm uszen i, ja k  on g iś  Prorheteusz, k ra ś ć  o g ień  
n ieb iesk i, g d y ż  n ieb o  ła s k a w e  sam o i-mi g o  p rze s ła ło  
za  p o ś red n ic tw em 1 g ro m u  i b ły sk a w icy . T e ra z  cho­
d z iło  ju ‘ż t y lk o  o  to, b y  te g o  n ie o c en io n ego  skarbu  
n ie  z m a rn o w a ć ,: c z y li n ie  p o zw o lić , b y  o g ień  w ygas ł.

—  N ie ! 'N ie  p o z w o lim y  m u  zgasn ąć ! —  rad ośn ie  
w y k rz y k n ą ł G od frey .

—■ T e m  w ięce j, że  d r z e w a  nam  tu  n ie  b ra k n ie ! —  
d od a ł T a r te le tt , k tó r e g o  za d o w o len ie  w y ła d o w y w a ło  
s ię  w' o k rzy k a ch  tr iu m fa ln y ch .

—  Tak , a le  k to  b ęd zie  nad; n im  czu w a ł?
— • Ja! —  za p ew n ił T a r te le tt . —  D niem  i nocą 

b ędę c zu w ać  nad  tym  b osk im  p ło m ie n ie m ! —  de­
k la m o w a ł, za ta cza ją c  w  p o w ie tr zu  p ło n ą cą  ga łęz ią .

1 d o tr z y m a ł s łow a : o d ra zu  u siad ł p rz y  ogn isku  
i  p o d tr z y m y w a ł je  aż d o  ch w ili, g d y  w sch odzące  
s łoń ce  za p o w ie d z ia ło  p o  b u r z l iw e j n ocy  d z ień  p o ­
godn y .

'Suchego d r z e w a  n ie  b ra k o w a ło  n a ś zy m  ro zb it­
kom! i  nie. p o tr z eb o w a li pod  .tym w zg lęd em  oszczę­
dzać. T o  też  stos-, ro zp a lo n y  w  o w ą  noc bu rzy , bu ­
cha ł s ta le  w e s o ły m  p łom ien iem , a T a r te le tt , d rżą c  
na sam ą  m yś l, ze o g ień  d ob ro c zyn n y  m ó g łb y  zga ­
snąć, ro zd m u c h iw a ł g o  ca łą  s iłą  -swych płuc, -pomi­
m o, że  b y ł to  tru d  z g o ła  zbyteczny .

T e r a z . b ęd z ie  m ożn a  p o ło żyć  k res  sk ąp ym  p o s ił­
k o m  :z -m ięczaków  i -korzeni, sp o żyw an ych  na su ro­
w o, g d y  n a jp o żyw n ie js ze  sk ła d n ik i -ni-e- -dały się zu ­
ży tk ow a ć , w  b rak u  w r z ą c e j : w o d y  ’ do  zg o to w a n ia  ich  
na -m iękko, lub w ęg li, ma k tó ry ch  m ożn a b y  je . upiec 
ja k  k a r to fle .

T e g o  dn ia  T a r te le t t  i Go-dfrey sp ęd z ili część p rzed ­
p o łu d n ia  na p rzy g o to w a n iu  do- ob iad u  go tow an ego .

D w a  'n iew in n o  k u rc za k i m u s ia ły  się ro zs ta ć  z ży- 
•feipm. P ro fe s o r  je  obskubał, w y p a tro s zy ł i ńa  d łu g ie j 
żerd ce  ob ra ca ł na -ogniu, z g ó ry  ro zk oszu ją c  się 
w sp a n ia łą  p ieczen ią . G o d fre y  tym czasem  p rzy g o to ­
w y w a ł k o rzen ie  k am y . b y  p ierw szy , p ra w d z iw y  ob iad  
n ą  w y sp ie  F in y  w y p a d ł n a leżyc ie .

P o  tej k ró lew sk ie j- uczcie , G o d frey  zab ra ł się 
od ra zu  d o  sp o rzą d zen ia  z k a m y  zn aczn ych  zapasów  
m ąk i, b y  z n ie j u p iec  ch leba.

W ś r ó d  ty ch  za jęć  s zyb k o  u p łyn ą ł dzień . O gn isko  
p o d tr z y m y w a ł T a r te le tt , a  p rzed  u łożen iem  się na 
spoczyn ek , n a rzu c ił ma stos ta k ą  rnasę p a liw a , że  
s ta rc zy ło b y  na  ca łą  -dobę. M im o  to, d-rżąc u s ta w i­
czn ie, b y  ni-e u tra c ić  d ro go cen n ego  ogn ia , p ro feso r 
k i lk a  r a z y  w  -ciągu nocy. z ry w a ł s ię z e  snu, by  zga r­
nąć w ę g le  p łon ące  i p on ow n ie  d o ło żyć  p a liw a .

P o z a  tem  -nie w ydarzy ło - się w  c iągu  nocy nic 
n ie zw y k łe g o . Wcz-es-nym ra n k iem  m ężc zy źn i zbu ­
d z i l i  s ię rów n ocześn ie , g d y ż  pianie- k ogu tów  i t r z a ­

skan ie  ogn ia, tw o r z y ły  m u zyk ę ' zb y t g łośn ą ,_ .h yvp rzy  
n ie j m ożn a  -spać: G od frey , o tw o rzy w s zy  oczy , .na tych ­
m ias t za u w aży ł, ż e  w e  w n ę trzu  d rzew a  da je  s ię j od ­
czu w ać s i ln y  w ie w , z c z e g o  w yw n iosk ow a ł,. żec-aż. d.o.- 
sam ych  ga łę z i, d rzew o  je s t w yd rą żon e , i że.; d la  za ­
b ezp ieczen ia  p rzed  deszczem  i w ich u rą  trzeb a , bę­
d zie  ja k im ś  sposobem  za ła ta ć  d z iu rę  w. „s u fic ie "  
śyp ia ln i.

—  T.o jed inak d z iw n e  —  ro zm yś la ł —  że, dopiero- 
dziś u czu łem  ten  p rzew iew . G zyżby p io ru n  , by ł: u d e ­
r z y ł  w  drz-ewo i  W yd rą ży ł ów  o tw ó r  w  miejscu:: r o z ­
w id le n ia  k on a rów ?

O dpow iedź, na  te  w ą tp liw o ś c i m o g ło  m u; dać d o ­
kładnie zb ad an ie  d rzew a  z zew n ątrz . Jakoż, ob ch o ­
dząc d ok o ła  o lb rz y m ie  d rzew o , G o d fre y  d os trzeg ł 
s ze rok i p as  kory , od łu p a n e j w zd łu ż  d rzew a , od. g a ­
łę z i p o  -same korzenie-. -Nie- u le g a ło  w ię c  wątp liw oś-ci, 
ż e  p io ru n  ze ś liz g n ą ł s ię  po  k o r z e  d rzew a, .n ie  p rze ­
d a r łs zy  s ię  do  w nętrza . T e ra z  d op ie ro  u p rzy tom n ił 
sob ie  G od frey , ja k ie  -n iebezp ieczeństw o za g ra ża ło  ich  
ży c iu  w  tę sam ą no-c, -która o b d a rzy ła  ich, ognie-m. 
G d yb y  bow iem - p io ru n  p rzed a rł s ię był: p rzez  k o rę  
do- w n ę trza  d rzew a , an i on, an i Tartelett- n ile -b y lib y  
ju ż  m o g li sk orzys tać  z d o b ro d z ie js tw a  ognia,.

G o d frey  pobie-gł sp o jrzen iem  w zd łu ż  p a sa  od a r­
te j k o ry  i o d tw o rzy ł sob ie  stan rzeczy . R ozu m ie  się, 
że  p io ru n  u d erzy ł w  drz-ewo w  m ie js cu  ro zw id la n ia  
s ię  g a łę z i i  z ro b ił u  g ó r y  o tw ór, k tórym i p o w ie tr z e  
z a w ie w a ło  d o  ic h  m ieszkan ia . Z  te g o  wynika!, że całe 
d rzew o  jes t w ew n ą trz  puste, a  ż y je  ty lk o  k o ra l Oko­
liczność, -dająca bądź co bąd ź d o  m y ś len ia !

' T o  też -nie zw lek a ją c  ze- sp ra w d zen iem  te-go- szcze­
gó łu , G o d fre y  w ys zu k a ł s-obi-e Sm olną ga łąź , m a jącą  
m u  s łu żyć  za  poch odn ię  i za p a liw szy  , ją  u góry , 
w szed ł do  -dom ostwa. P r z y  ja sn em  te m  ośw ietlen iu ,, 
do-kładnie m óg ł -zbadać w y g lą d  d rzew a  W ilh e lm a . 
O tóż w  w ysok ośc i ja k ich  1-5 s-tóp nad  z iem ią , w i­
d n ia ło  łu k o w a te  sk lep ien ie , n ib y  w  ka ted rze . P o d ­
n ió s łszy  p o ch od n ię  ja k  tylko, m óg ł wysoko-, G o-dfrey 
zobaczy ł o tw ó r  ja k b y  w ą sk ie g o  k o ry ta rza , którego- 
d a lsza  część g in ę ła  w  m roku . W id o c zn ie  d rzew o  w y ­
d rą żon e  b y ło  aż d o  ga łęz i, ja k k o lw ie k  m o g ło  też 
b y łd ża -ch o w a ć  tu  i ó w d z ie  cząstk i m iąższu . Je-śli tak 
je s t is to tn ie , t o  p o  ty ch  wyp-ukłości-ach będzie; się 
n iezbyt tru d n o  w sp ią ć  do  ro zw id len ia  ga łęz i, 'co  te-ż 
b e z zw ło c zn ie  postano-wi-ł w ykonać.

U m o cn iw s zy  -swą -pochodnię ńa z i e in i, p r z y e z  e-m 
za  lich ta rz  s łu ży ły  -dwa p o tw o rn ie  rozso-chata k o rze ­
nie, G o d fre y  odrazu- zaczą ł s ię w sp inać, od  czasu do . 
czasu  ch w yta jąc , się w ew n ę trzn ych  w y g ię ć  kory , 
two-rzące-ji ja k b y  za ło m y  skalne.

P o  u p ły w ie  k ilkunastu- m in u t mógł- p rzeb yć  ja k ie  
60 s-tóp, czy li, ż e  od gałę-zi mogło- go- d z ie lić  n ie w ię ­
cej, ja k  20 stóp. Czuł t-e-ż, że  -zaw iew a g o  świeższe? 
po-w ietrze; k tó re  w d ych a ł cliciwi-e-, gdyż, w  w ą sk im  
k o ry ta rzu  s ta w a ło  się coraz -duszniej.

Z a c ze rp n ą w szy  tchu , -strzepnął z od zieży- pył, 
k tó ry m  osypane- b y ły  ś c ia n y  i znów  się zaczą ł w-spi- 
-naćw coraz to  zw ę ża ją c y m  się o tw orzę . W  tejże- 
c h w ili zw ró c ił je g o  u w a gę  d z iw n y  szm er, k tó ry  ni-e 
bez p o d s ta w y  wyd-ał m u  się -podejrzanym,. J akgdyby  
k toś  d rap a ł -korę -drzewa. R ów n ocześn ie  ro z le g ł się 
c h ra p liw y  św ist.

Go-dfrey za trzym a ł się w  sw e j wędrówce-.
—  Co to  m o że  b yć?  —  za d a ł sob ie  pytan ie . —  

C zy żb y  ja-ki-e zw ie rzę  u k ry ło  się w śród  ga łęz i, c zy ­
h a jąc  na  łu-p!... A  m o że  wąż?... A c h  nie!... Dotąd- n ie 
spo tka ł w sza k  n a  w ysp ie  ża d n eg o  d rap ieżca , ani, 
gada... M oże  ra cze j ptak, p rzez n ie g o  sp łoszony?
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M ia ł słuszność, b o  k ie d y  p on ow n ie  zaczą ł się 
w sp in ać, trzep o t 'sk rzydeł n ad  g ło w ą  i  g ło śn ie js ze  
k ra k a n ie  p rzek o n a ły  go, że  m o że  to  b yć  t y lk o  ptak, 
k tó re g o  spokój' on w ła śn ie  zak łóc ił.

N a  ca łe  g a rd ło  w rza sn ą ł ted y : f r r r !  f r r !  —  
a  w  te jże  c b w il i  c za rn a  o g rom n a  k a w k a  sp ieszn ie  
w y fru n ę ła  o tw o rem  i  u sa d ow iła  się w idoczn ie ' 
w  w y żs zy ch  ga łęz ia ch .

Czarna ogromna kawiką wyfrunęła, otworem...

W  parę  ch w il później:, ta k że  g ło w a  G od freya  
w ysu n ę ła  s ię  z o tw o ru  i  n ieb aw em  on sani u s iad ł 
w y g o d n ie  na  p o tę żn ym  kon arze , w zn ie s io n ym  ja k ie  
80 stóp  ponad  z iem ię . K o n a r  ten w  sw ych  ro zg a łę ­
z ien ia ch  ro b ił w ra żen ie  ca łego  lasu. K to  n ie w id z ia ł 
la sów  d z iew ic zy ch , n ie tk n ię ty ch - p rzez topór, n ie  
zcloła sob ie  n aw et w y o b ra z ić  le g o  gąszcza  ga łęz i,
/. k tó ry ch  k a żd a  m o g ła b y  s tan ow ić  o lb rzym ie  d rzew o.

N ie  bez trudu  u d a ło  s ię  G o d fre y o w i p rzebyć  ca ły  
ten, gąszcz i dostać s ię  na w y żs zą  ga łąź, z te j zn ów  
na w yższą , aż w res zc ie  stanął na o s ta tn im  ta ra s ie  
te g o  n a d zw y c za jn e g o  okazu  św ia ta  roś linnego .

Z p ie rs i je g o  w yd o b y to  się g łęb o k ie  w es tch n ie ­
n ie ; a o c zy  s k ie ro w a ły  się na d ro b n y  szm al z iem i, 
gd z ie  fa ta ln e m  zrząd zen iem  losów  p r z y jd z ie  m u  
spędzić  k to  w ie  ile  lat, a rnoże n a w e t ca łe  ż y c ie !

Jakże się zdu m ia ł, g d y  ty m  ra zem  od pó łn ocy  
zn ów  zob aczy ł w zb ija ją c y  się słup d ym ił, p odobn y  
do tego , ja k i w id z ia ł b y ł p rzed  paru  d n iam i ocl po­
łudn ia . N a tę ż y ł w szy s tk ie  w ła d ze  um ysłu , • s iłą  w o li 
w y o s tr z y ł b ys trość  w zro k u  i począ ł czyn ić  obser­
w acje.

. W ą s k a  sm u ga  d ym u , u w ie rzch u  b łęk itn a , w zb i­
jała. s ię  p ro śc iu teń k o  w  p rze jrzy ś tem  p ow ie trzu .

—  N ie ! T y m  ra zem  się n ie  m y lę ! —  w y k rzy k n ą ł 
G od frey . —  W y ra ź n ie  w id zę  słup dym u, a g d z ie  jest 
dym , tam  miusi b yć  też ogień !... K to  jed n ak  ro zn ie ­
cił te n  o g ień  —  k to?

Z m o ż liw ie  n a jw ięk s zą  d ok ład n ośc ią  G o d fre y  z a ­
n o tow a ł sob ie  w  p a m ię c i . położenie- , m ie jsca , .nad 
k tó rem  w zb ija ła  się w s tęga  dym u. M ie jsce  to  leżało- 
na pó łn ocn y  w schód  od w yspy... p o m ięd zy  w ysok ie - 
m i ska łam i, ob ra m ia ją cem i w ybrzeże... T ak , p o m y ł­
ka  w yk lu czona ... D ym  w zb ija ' się w  od leg ło śc i m n ie j 
w ię c e j 5 m il od , d rzew a  W i ł  h e łm  ow ego . *

D rżąc ze w zru szen ia , G od fre y  co sp ieszn ie j spu­
śc ił s ię  n a  ziem ię .

R zu c ił T a r te le t to w i p a rę  s łów , by  się n ie  n ie ­
p ok o ił je g o  n ieob ecn ośc ią  i n iem lal p ędem  p om k n ą ł 
w  k ie ru n k u  p ó łn ocn o-w sch odn im .

P rz e z  d w ie  g o d z in y  m a sze ro w a ł bez w y tc h n ie ­
nia, m ię k k im  tra w n ik ie m  łąk i, tu  i  ó w d z ie  u ro zm a i­
conej g ru p a m i d rzew  lub  k ęp a m i za roś li, następn ie ' 
p oczą ł b iec  w ybrzeżem ... W re s z c ie  d o ta r ł do os ta t­
n iego  łań cu ch a  skał.

P r z e b y w s zy  go, p oczą ł się ro zg lą d a ć  : za  s łu pem  
dym u, w id z ia n y m  ze s zc zy tu  d rzew a . N ies te ty , 
w szys tk o  zn ikn ęło , p ie rzch ło  bez śladu... Z a p a m ię ­
ta w s zy  sob ie  d o k ła d n ie  p o ło żen ie  m ie jsca , nad  k tó- 
rem  w zn o s ił s ię  dym , m óg ł tam  do jść i z b ezp ośre ­
dn ie j b lisk o śc i p ro w a d z ić  da lsze obserw ac je . R u szy ł 
w ięc  w  d a ls zą  'drogę, a .'s tan ąw szy  u  celu, n a jd o k ła ­
dn ie j, n a jsk ru p u la tn ie j' zbada ł ca łe  o toczen ie , z a g lą ­
d a jąc  do  d z iu p li i ro zpad lin ... N a s tęp n ie  zaczą ł Wo­
łać, ja k  ty lk o  m óg ł n a jg ło śn ie j... N ik t  miu n ie  od ­
p o w ie d z ia ł i  żadn a  lu d zk a  is to ta  n ie  p o ja w iła  s ię  na 
w yb rzeżu . N ig d z ie  też  n ie  zn a la z ł ś ladu  n ied a w n e ­
g o  ogn iska , k tó re  w  b ra k u  in n e g o  w  tem  m ie jscu  
p a liw a , m o g ło  b yć  p od sycan e  m o rsk ą  traw ą , w ysu ­
szon ą  na słońcu.

—  A  p rzec ie ż  s ię n ie  m y l i łe m ! —  ra z  p o  raz  
p o w ta rza ł G od frey . ■?— 1 'N a jd ok ład n ie j' w id z ia łem  
dym ... A  jednak...

W ra c a ją c  ze swej: n ieu d a łe j w y p ra w y , G od frey  
u w ażn ie j, n iż  p rzed tem , o b s e rw o w a ł o toczen ie. Z au ­
w a ż y ł ted y  k ilk a  je len i, k tó re  jed n ak  za je g o  zb li­
żen iem , z em k n ę ły  co szybc ie j, n ie  -pozw ala jąc s ię  
ob e jrzeć  z b lisk a

O ko ło  g o d z in y  c zw a rte j G od frey  w ró c ił do d r z e ­
w a  W ilh e lm a . Już z  od leg ło śc i k ilk u d z ie s ię c iu  k ro ­
k ó w  d o c h o d z iły .g o  p is k liw e  d źw ię k i .skrzyp iec, a p od ­
s zed łs zy  b liże j, u jr z a ł p ro fe so ra  T a rte le tta , k tó ry  
w  sk rom n e j p o zy c ji w es ta lk i, strzegącej' • ś w ię te g o  
ogn ia , zbożn em  sp o jrzen iem  ob e jm ow a ł b u ch a ją cy  
p łom ień . (Ciąg dalszy  nastąpił.
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W ielkanocne pisanki,
W  ca łe j S łow ia ń szc zy źn ie  ro zp o w szech n io n y  jest 

p ię k n y  zw y c za j lu d o w y  fa rb o w a n ia  ja j ku rzych , ta k  
zw . p is a n e k . lub p isek , p o zo s ta ją cych  w  śc is łym  
zw ią zk u  z św ię ta m i' w ie lk a n o en em i i „św ię eo n em ". 
Z a jm o w a ł s ię  badan iem  p isanek  ich  w zo ra m i r y ­
su n k ow ym i zn an y  p o lsk i lu d o zn a w ca  O skar K o l­
berg , a  ta k że  S. U d z ie la  i inn i. Jak w y k a zu ją  b ad a ­
n ia  nad  d esen iam i p isanek , n a jro zm a its ze  są z w y ­
cza je  m a lo w a n ia  ja j w ie lk an ocn ych . Ćo k ra j to  in n y  
obycza j.' W  Po lsce , g d z ie  p ięk n y  ten zw y c za j jest 
b a rd zo  ro zp ow szech n ion y , w  ró żn ych  zak ą tk ach  k ra ­
ju  fa rb o w a n ie  i o-zdabianie p isan ek  od b yw a  się in a ­
czej. .Już to  sam o  zas łu gu je  na  w ie lk ie  za in te reso ­
w a n ie  p isan k am i, g d y ż  w  ten  sposób m ożn a  zaob ­
se rw ow a ć  ró żn e  sposoby  zd ob n ic tw a  w  ró żn ych  ok o ­
licach . W  M -ałopolsce w sch od n ie j takie- p isank i są 
o zdab ian e  lic zn em i k re sk a m i biał-em i z ie łon em i 
i  c ze rw on em i i zw ią  się tam  „krabe-lk i". W  b. K o n ­
gresów ce, n a p rzy k ła d  w  p o w iec ie  ga rw o liń sk im , 
zdob i lu d  p isa n k i w zo ra m i n a  k sz ta łt p ió r  gęsich , 
w  W ila n o w ie  pod  W a rs za w ą  m a lu ją  zn ów  na  ja ja ch  
k u rzych  g w ia z d y  i  k w ia ty  „ w  o k rą żk i“ , i t. d. i t. d.



Z w y c za j ten  jes t b a rd zo  ład n y  i trzeba  g o  w  d a l­
szym  c iągu  r  o zp b # sze  chń iać, g d y ż  p isa n k i zaw sze 
m a lo w n ic zo  o zd a b ia ją  s tó ł w ie lk a n o cn y  i są w y ra ­
zem  a r ty s ty c zn e j p om ys ło w o śc i ich  w yk on a w ców . 
M a lo w a n ie  p isan ek  jes t przede-wszystkie-m  w span ia - 
łem  p o lem  do pop isu  m łod z ie ży , m łod z ie ż  bow iem  
p o w in n a  d b a ć .o  tra d y c je  rod z in n e  i szan ow ać pracę 
tw ó rc zą  s ta rs zego  poko len ia .

P r z y  fa rb o w a n iu  i zd ob ien iu  p isan ek  trzeba  
p rzy tem  p ie lę gn o w a ć  w z o ry  m ie js c o w e  i w y k o n y w a ć  
m a lu n k i p od łu g  desen i d aw n ych , które* w y m y ś li l i

o jc o w ie  i d z iad k ow ie , aby s ta rod a w n y  orn am en t n ie  
za g in ą ł w  te j m ie jscow ośc i, g d z ie  b y ł pow sta ł.

Z e  skoru pek  ja je k  k u rzych  m ożn a  w y k o n yw a ć  
ró w n ie ż  i in n e  ozdoby  na stół w ie lk a n o cn y !

Z p o ło w y  skoru pk i ja jk a  p om a low a n e j w  po­
m ys ło w e  w zo ry , o trzym u je  się rod za j k o szyczk a  czy  
też  m iseczk i. P r z y le p ia  się do* n ie j z b ok ów  c ien ką  
w s tą żk ę  z pap ieru , w yk on a n ą  ró w n ie ż  ry su n k o w o  
i kolorowo-. W n ę trz e  skoru pk i w yśc ie la  się m chem , 
k w ia ta m i o raz cu k ie rk a m i.

Jak m iło  spo jrzeć  potem  na stó ł w ie lk an ocn y , na, 
k tó rym  w id z i s ię  sw o ją  w łasną, a r ty s ty czn ą  pracę!...

—  C zeka j —  m ó w i Sokó ł do Sosny —  w y p ła ta ­
m y  fig la . Z os tań  tutaji, a  ja  w e jd ę  do  iżby.

R zek łs zy  to  S ok ó ł w ś l iz g n ą ł  s ię  do  izb y  i p o  c i­
ch u tku  p o ło ży ł s ię  w  łó żk u  k o ło  żo n y  Topora . P ie ­
s zc zo tam i ro zb u d z ił k ob ie c in ę  i w śród  m iło sn ych  po­
ca łu n k ów  szepcze  je j :

—■ Ba-bu-ś, g d z ie śm y  to  tę s łon in ę sch ow a li, bom  
sob ie d o  cna zap om n ia ł?

K o b ie c in a  pod  w p ły w e m  p ieszczot, k tó re  ją 
rza d k o  od  s ta rego  m ęża  -spotykały, p rz y tu liła  s ię  
jeszcze  serdeicznieji do  S ok o ła  i p o w ia d a :

—  A  ka-jiz-eby, jiak n ie  p od  łó żk iem . N ib y  to  uda- 
jes, z e  n ie  w is, g d z ie  cego  sukać, a ja k  potrza, to  
zna jd zies .

iN ied łu go  pod  w p ły w e m  p ieszczo t bab in a  zasnęła  
z pow ro tem . ' Sokó ł w ysm ykn-ą ł s ię  z łóżka , zab ra ł 
s łon in ę  i w yszed ł.

P o  c h w ili  p rzeb u d z iła  się zn ów  żona Topora . 
D z iw n o  się je j zrob iło , d la c zego  m ąż się je j p y ta ł 
o  słon inę. B u d zi g o  w ię c  i p y ta  o  p rzyczyn ę . 0  re ­
szc ie  n ie  w sp om in a  nic.

D o m y ś lił  s ię  n a ty ch m ia s t T o p ó r  podstępu  sw o ich  
to w a rzy s zy , z e rw a ł s ię z łóżka , a za g lą d n ą w szy  pod 
nie, p rzek on a ł s ię  o d ok on an e j k rad z ieży . U b ra ł się- 
w ię c  posp ieszn ie , w z ią ł la sk ę  do ręk i i  w yszed ł.

N oc  b y ła  pochm urna, a w ięc  tak  ciem na, że na 
p a rę  k ro k ó w  nikogo- n ie  m ożn a  b y ło  poznać. Id z ie  
nasz T o p ó r  w p ro s t  do lasu, g d z ie  sp od z iew a ł się zn a ­
leźć z łod z ie ja szk ów . Jakoż na  m a łe j p o lan ie  pod 
d rzew em  zob aczy ł s to ją cego  Sokoła . Z ło d z ie j t r z y ­
m a ł jeszcze  na ra m ien iu  sk rad z ion ą  słon inę. 0  pa rę  
k ro k ó w  o-d n ie go  Sosna p róbu je  zd ją ć  parę  k a w a łk ó w  
d rzew a  z w y s o k ie g o  sąga. Id z ie  tedy  T o p ó r  do  So­
k o ła  i p o w ia d a  m u :

—• D a j tę s łon inę, to  ja  p o trzym a m , a  ty  idź,, 
dostań  d rzew a  z sąga, bo  ja  m a ły , n ie  m ogę  dostać.

Sokół, m yś ląc , że to  m ó w i do  n ie g o  Sosna, dal 
T o p o ro w i s łon inę, a sam  poszed ł p od  sąga. T u  spotka ł 
jed n ak  r z e c zy w is te g o  Sosnę i za ra z  d om yś lił się- T o ­
p o ro w eg o  podstępu.

Co b y ło  ro b ić ?  T e ra z  j-uż T o p ó r  b ęd zie  os troż­
n ie js zy  i n ie da -sobie od-ebrać zdobyczy . Z łod izieja- 
s-zkow ie z re zy g n o w a li tym  raz-e-m ze sm acznej s ło ­
n iny, p o s ta n a w ia ją c  -sobie w  p rzysz ło śc i p ow e tow a ć  
p on ies ion ą  stratę. F ran c isze k  M okrzyck i.

Złodziejski pomysł.
(Humor esika).

K ilk a n a ś c ie  ła t  tem u  w  p ew n e j wiosce- w  K a r ­
p a ta ch  ż y ło  sob ie  trze ch  z łod z ie i. N a js ta rs zy  z n ich  
n a zy w a ł się Topór. M ia ł o-n żonę, k i lk o r o  -dzieci, 
a  n aw et w ła sn ą  ch a łu pę pod  lasem . Dwaj- je g o  ko­
led zy  a w ła ś c iw ie  w s p ó ln ic y  l ic z y l i  za ledw ie- po 
d -w adzieścia  k i lk a  lat. Jednem u  na  im ię  b y ło  Sokół 
a  -drugiem u Sosna. M ie s zk a li w  s ta rym  sza łasie , po­
rzu co n ym  p rze z  g ó ra ls k ic h  pasterzy . Obaj- m ło d z i 
rzez im ie -szkow ie  p r z y c h o d z il i  często  d o  Top o ra , aby 
w sp ó ln ie  n a ra d z ić  s ię  nad  ja k ą ś  w y p ra w ą  z łod z ie jsk ą .

P e w n e g o  ra zu  w y b ra ł się sam  T o p ó r  be-z w ie ­
d zy  k o le g ó w  na k rad z ież . W y p ra w a  p o w io d ła  m u  -się 
n a d zw y c za j s zc zęś liw ie , a ow-oc-em j-e-j- by ł. t łu s ty  
wieprzu-ś, z k tó rego  T o p ó r  p r z y  p om ocy  swej- -poło­
w ic y  sp o rzą d z ił ap e tyczn ą  s łon inę i  pow iesił- ją  
w  -komarze.

W ie c zo rem , ja k  zw yk le , -przyszli d o  ni-e-go Sosna 
i Sokół, G d y  w e s z li d o  s ien i, zo b a c zy li o w ą  s łon inę 
w  k om orze . N ie  m o g li  s ię  jed n a k  s zy b k o  p o ro zu m ieć  
ze  sobą, g d y  T o p ó r  w ła śn ie  wys-ze-d-ł b y ł do  sien i.

Id ą c y  p rzod em  Sokó ł p og ła sk a ł s ię  jed n ak  po  
b ro d z ie  i r z e k ł:

—  Z a ro s łem !
S p ry tn y  -tow arzysz d o m yś lił s ię  za ra z , o  cze-m 

je g o  k o le g a  m y ś li,  w ię c  od p ow ia d a :
— • Zgoli- -się to !
W es-zii do izby . T u  p o ra d z il i  trochę, o m ó w ili 

jakąś najbliższą wyprawę i pożegnali swojego wspólnika.
'G dy T o p ó r  p o zo s ta ł sami z żoną, p o w ia d a  -do n ie j :
—• W ie s z  -żono, co  sobie m o i tow arzysze- r a ­

d z il i?  O to g d y  w es z li -do s ien i i zo b a czy li s łon inę, 
r z e k ł S okó ł: „Zarosłem .11, a Sosna o d p o w ied z ia ł: 
„Z g o l i  s ię  t o “ , a to  w  naszym- ję z y k u  znaczy, że- m o i 
k a m ra c i u ta ją  och otę  sp rzą tn ąć  m i słon inę.

—  T o  ją  trzeb a  gd z ieś  sch ow ać —  p o w ia d a  żona.
U ra d z il i  w ięc , że  w y k o p ią  pod  łó żk iem  do-łe-k

i ta m  u k ry ją  sw ó j -skarb.
Jak  r zek li, ta k  zrob ili, p oczem  u ło ży li się- spo­

k o jn ie  na spoczynek .
O k o ło  p ó łn ocy  S ok ó ł i S osna przys-zli p o  u pa­

trzon ą  z-d-obycz, a le  w  k o m a rze  zn a le ź li  tylko- p ró żn y  
koł-e-k, na k tó ry m  z w ie c zo ra  w is ia ła  b ia ła  słon inka.
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Poradnik gospodarczy,
U ży tk o w e  o d m ia n y  kaczek .

G dy  się p r z y jr z y m y  stadom  k aczek  h od ow an ych  
p o  w siach , z a u w a ży m y  b a rd zo  różn o rod n ą  m ies za ­
ninę. N a jw ię c e j z a u w a ży m y  kaczek  drobnych , po­
dobnych  do d z ik ich  k rzy żó w ek , z k tó rem i zresztą  
k a c zk i te  często  się p a ru ją  na w ięk s zy ch  staw ach  
i  rzekach . S p o tyk a m y  ró w n ie ż  k a czk i b ia łe , n iedu ­
że, zw an e  w  n iek tó ry ch  ok o lica ch  n aszego  k ra ju  ła- 
b ęd z iow em i, a poch odzące  od p rzek rzy zo w a n ia  k a ­
czek  p osp o lity ch  z  ra sow em u

W  jed n ych  ok o lica ch  p r z e w a ża ją  k a czk i szare j 
m aści, w  in n ych  p s tre  lub b ia łe . H o d o w cy  p ie rw ­
szych  tw ie rd zą  n ie  bez słuszności, że szara  k aczk a  
na w s i n ad a je  się le p ie j do  chow u, g d y ż  ją  jedn ak  
n ie  ta k  ła tw o  za u w a ży  jas trząb , ja k  kaczk ę  b iałą. 
In n i zaś są zdan ia , że k a czk a  b ia ła  d a je  cen n ie jsze  
p ió ra , n iż  szara, a  je ś li ch od z i o  ja s trzęb ie , to  m łod e  
k aczę ta  czy  to b ia łe j, c zy  sza re j m aści, n a le ży  ch ro­
n ić  od jastrzęb i, w ron  i  t. p., gdyż, n ie za le żn ie  od 
opierzenia stają się one często pastwą tych rabusiów.

W ś ró d  kaczek,- p od ob n ie  ja k  w ś ró d  k u r is tn ie j e- 
ró w n ie ż  b a rd zo  du żo  ras, k tóre  p o w s ta ły  i  p o w s ta ­
ją  w  ró żn ych  k ra ja ch . Jedne z n ich  m a ją  Szerok ie 
ro zp ow szech n ien ie , in n e  zaś są zn an e p ra w ie  w y ­
łą czn ie  w  k ra ja ch , g d z ie  je  w yp rod u k ow a n o . U  nas 
ok reś lon e j ra s y  k ra jo w e j kaczek  n ie  pos iadam y, n ie ­
m n ie j jednak , p rz y  n a le ży tem  za in te resow a n iu  się 
ch ow em  tych  p taków , m o g lib y ś m y  z ła tw o śc ią  w y ­
tw o rzy ć  w ła sn y  typ  k a c zk i u ży tk o w e j,, b ow iem  
w śród  k aczek  ła tw ie j w y tw o rz y ć  n ow ą  rasę, n iż  
w śród  in n ych  ga tu n k ó w  drobiu .

Jeśli chodzi o ra so w e  k a c zk i p och odzen ia  za g ra ­
n icznego , to  naogó ł is tn ie ją  2 ty p y  ty ch  k aczek : je­
dne z n ich  są duże i c iężk ie , ch ow an e  p rzedew szyst- 
k iem  ja k o  m a te r ja ł rzeźn y , inne lekk ie , ru ch liw sze , 
ch ow an e na p ro d u k c ję  ja j.

Z  pośród  k aczek  p ie rw s ze g o  typu  n a jw ięk s ze  
ro zp ow szech n ien ie  w e  w szys tk ich  k ra ja ch  m a ją  k a ­
czk i p ek iń sk ie  ze w zg lęd u  na sw ą  u ży tkow ość . 
I u nas kaczek  ty c h  ch ow a ją  n a jw ięce j.

K a c zk i p ek iń sk ie  są b a rd zo  duże, p o s ia d a ją  b ia łe  
op ie rzen ie  z ż ó łta w y m  od c ien iem  i w zn ies ion ą  ku  
g ó rze  postaw ę, w sk u tek  czego  b a rd zo  ła tw o  od róż­
n ić  je  od innych .

K a c zk i p ek iń sk ie  n ad a ją  się doskona le  do cho­
w u  p o  w s ia ch  za ró w n o  w  czystośc i ra sy , ja k  i po­
k rzy żo w a n e  z k a c zk a m i p o sp o litem i lub in n ych  ras. 
D o za le t k a czek  o m a w ia n ych  n a leżą : duża  w aga , 
s zyb k ie  d o jrzew an ie , n ie z ła  n iesność, ła tw ość  opasu, 
p ió ra  n ieu stępu jące  w a rto śc i gęs ich . M a ją  one i pe­
w n e w ady, a  m ia n o w ic ie  n ie  lu b ią  w y s ia d y w a ć  ja j, 
p rze to  ja ja  tych  k a czek  n a le ży  p od k ład ać  pod  ku ry , 
in d yk i, lub w y lę g a ć  w  sztucznej w y lę g a rn i, poza tem  
są n ieco  lę k liw e  i  d la te go  p o w in n y  m ieć  spokó j w  no­
cy, zw ła szcza  w  ok res ie  tu czen ia .

Z pośród  in n ych  kaCzek c ię żk ich  h odu ją  n iek ie ­
d y  w  naszym  k ra ju  k a c zk i szare, podobne z op ie rze ­
n ia  do  kaczek  d zik ich . N oszą  one' 'n a zw ę  kaczek  
ru eń sk ich  i  poch odzą  z F ra n c ji, gd z ie  cen ią  tę rasę

ja k o  w y b itn ie  m ięsną. K a c zk i te p o w in n y  być  ja k -  
n ą jw ięk sze , o f ig u r z e  n oszon e j p oziom o. Z a le tą  ic ll 
je s t sm aczn e  m ięso, n a tom ia s t m a ją  b a rd zo  p o w a ż ­
ne w ady , a  m ia n o w ic ie  są m a ło  p łodne, p rzez  z im ę  
s ztu k i s ta re  często  się zapasa ją , a" n a  w iosn ę  p rze­
s ta ją  b yć  zd o ln e  do  ro zp łodu , a n iodość u w a żn ie  p ie ­
lę gn o w a n e  ła tw o  k a r ło w a c ie ją . N a d a ją  się do  p o ­
k r z y żo w a n ia  z k a c zk a m i k ra jo w em i, w  celu  ich  p od ­
rasow an ia .

Z  p ośród  k a czek  m n ie js zych  n ieśn ego  typu. n a j­
bardziej: ro zp o w szech n io n e  są  tak  zw a n e  „b iega cze  
in d y js k ie " , k tó re  od zn a cza ją  s ię  w yd łu żo n ym  tu ło ­
w iem , p rzyc zem  p os taw ę  m a ją  jeszcze  b a rd z ie j p io ­
now ą, iniż k a c zk i p ek iń sk ie , d łu g ie , c ien k ie  szy je , 
d łu g ie  d z iob y  i  zn aczn ą  ru ch liw ość . B y w a ją  ró żn o ­
rod n ego  op ierzen ia , od zn acza ją  się p łod n ośc ią  i zn o ­
szą b a rd zo  du żo  ja j.

iP ragnąc ted y  zap oczą tk ow ać  ch ów  kaczek , n a ­
le ż y  za s tan ow ić  się p o w a żn ie  nad  tem , w  ja k im  celu 
p ra g n iem y  ch ow ać k a c zk i i  w  zw ią zk u  z tem  w y ­
brać sob ie  o d p o w ied n ią  rasę  do  chow u, w zg lęd n ie  
za ją ć  się m ożn a  r ó w n ie  p o m y ś ln ie  p rod u k ow an iem  
m aterja łu , p och od zącego  od p o k rzy żo w a n ia  k aczek  
ró żn ych  ras  m ię d zy  sobą, zw łaszcza , g d y  chodzi 
o p ro d u k o w a n ie  m a te r ja łu  m ięsnego . S tw ie rd zo n o  
d ro gą  p rak tyczn ą , iż  m ieszańce, p och od zące  od p o ­
k rzy ż o w a n ia  k a czek  ró żn ych  ras  m ięd zy  sobą, od ­
zn acza ją  s ię  w ie lk o ś c ią  i  zd row iem . Z a tem  o  i le  m a ­
m y  n a  m y ś li p ro d u k o w a n ie  m a te r ja łu  rzeźn ego , n a ­
le ży  za trzym a ć  sw ó j w y b ó r  na k aczk ach  p ek iń sk ich , 
ch ow an ych  w  czystośc i, lu b  te ż  ch ow ać k a c zk i p o ­
spo lite , d a ją c  d o ń  k a c z o ry  p ek iń sk ie  w zg lę d n ie  rueń - 
skie. W  ten  sposób zy sk u je  się p od ra sow a n ie  m a te ­
r ja łu  pospo litego , k tó r y  w ów czas  s ta je  się w ięk szy , 
c ię żs zy  i  d o rod n ie jszy .

O i le  s ię  ch ow a  k a c zk i p ek iń sk ie  w  czystości, 
trzeba  m ie ć  baczen ie , ab y  m a te r ja ł b y ł duży, co  się 
os iąga  d ro gą  częs te j zm ia n y  k aczo rów . K a c zek  ru eń ­
sk ich  do  ch ow u  w  czys tośc i r a s y  n ie  za lecam  ze 
w zg lęd u  na m a łą  p łodność i s zyb k ie  za d rob n ien ie  
w  w a ru n k ach  go sp o d a rsk ie go  chow u , t. j., g d y  k a c zk i 
m u szą  zn aczn ą  część p o ży w ie n ia  zd ob yw ać  n ie ra z  
w ła sn ym  p rzem ysłem .

K to  zaś za m ie rza  ch ow ać k a c zk i p rzew a żn ie  na 
p rod u k c ję  ja j na sprzedaż do  k on sun ie j i  (d o  sp oży ­
cia ), ten  n a jle p ie j u czyn i, g d y  b ęd z ie  ch ow a ł k a czk i 
ra so w e  n ieśn ego  ty p u  z pośród  ras op isanych , lecz 
m u si p am ię ta ć  o tein , że sam a rasa  n ie  d ecyd u je  
o  n ieśn ośc i dan ego  stadka, lecz  m a te r ja ł ro zp ło d o ­
w y  m usi p och od z ić  od g n ia zd a  od zn acza ją cego  się 
w y so k ą  k o n tro lo w a n ą  n ieśnością . W p ra w d z ie  spo­
ży c ie  ja j k a czych  w  n aszym  k ra ju  jest b a rd zo  m a­
łe, b o w iem  p rod u k t ten  jes t n ie lu b ian y , jed n ak  k to  
m a m ożn ość  sp rzed a ży  ja j k a czych  do  c e ló w  cu k ie r­
n iczych  i t. p., ten  m o że  za ją ć  się z p o ży tk iem  h o ­
d o w lą  k aczek  om aw ian ych , szu k a jąc  w yb itn ie  n ie ­
śnych  ok a zów  i k aczo rów , poch od zących  o d ''n a j le ­
pszych  n iosek. P o n ie w a ż  w ie lk o ść  i w a g a  k a czek  n ie  
id z ie  w  p a rze  z w yb itn ą  n ieśnością , za tem  n ie n a ­
le ż y  k ła ść  zbytn ie j' w a g i w  tym  w yp a d k u  na w ie l­
kość m a te r ja łu  ro zp łod ow ego .
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KRO N IKA.
Wszystkim naszym Współpracownikom, Przyja­

ciołom, Prenumeratorom i Czytelnikom przesyłamy 
życzenia „Wesołych i szczęśliwych świąt“.

R e d akc ja  i A d m in istra c ja  „ R o li“.

Przesunięcie wcielenia do .wojska. Minister­
stwo spraw wewnętrznych zawiadamia, że wyznaczony 
na dnie 8 do 10 kwietnia 1931 r. termin wcielenia wio­
sennego rocznika poborowego 1909 został przesunięty 
o jeden tydzień. Wobec tego poborowi, którzy mieli się 
stawić do szeregów w dniu 8 kwietnia r. b mają obo­
wiązku tego dokonać w dniu 15 kwietnia r. b., ci co 
mieli się stawić w dniu 9 kwietnia r. b. mają zgłosić 
się w dniu 16 kwietnia b r., wreszcie ci, co mieli się 
stawić w dniu 1< kwietnia b. r. mają zgłosić się dnia 
17 kwietnia b. r. Zgłoszenie do odnośnych oddziałów 
następuje na podstawie posiadanych już przez poboro­
wych kart powołania. Osobne karty powołania rozesła­
ne nie będą.

Zaciąg ochotniczy do marynarki. Został roz­
poczęty obecnie doroczny zaciąg ochotniczy do mary­
narki woje nej Rzplitej Polskiej. Kandydaci (ochotnicy) 
z rocznika 1911, 1912 i 1913, pragnący zaciągnąć się 
ochotniczo do służby w marynarce wojennej, winni skła­
dać podania, poparte odnośnemi dokumentami oraz ze­
zwoleniem rodziców, do właściwej Powiatowej Komen­
dy Uzupełnień w terminie do 31 maja b. r.

Nowe mosty. W ministerstwie robót publicznych 
odbył się przetarg na budowę sześciu nowych mostów, 
jakie mają być wzniesione na Wiśle pod Modlinem i Pu­
ławami, na Sanie pod Brandwicą, na Wisłoku pod Tryń­
czą, na Białej pod Mościcami i na Ujściu w Równem. 
Ogólna waga konstrukcji żelaznej wynosi 7 200 tonn. 
Koszta robót będą pokryte z państwowego funduszu dro­
gowego. Wyniki przetargu są obecnie rozważane w mi­
nisterstwie robót publicznych, a zawarcie umów i od­
danie zamówienia fabrykom nastąpi jeszcze w ciągu bie­
żącego miesiąca.

Tragedja, której nie było. Jedna z gazet „naro­
dowych”, (czytaj endeckich), „A. B. C.“, wychodząca 
w Warszawie, rozgłosiła po świecie, że we wsi Korce- 
wice pow. pułaskiego nauczycielka Kaszyńska zamknęła 
8 letniego ucznia Aladyńskiego do ciemnej komórki, gdzie 
dziecko z przestrachu zmarło. Zbyt surowa nauczycielka, 
widząc potworny skutek swego kroku, w obawie przed 
samosądem ludu, który uzbrojony gromadził się przed 
szkołą, popełniła samobójstwo, wieszając się w swem 
mieszkaniu. Wiadomość tę powtórzyły za nią i inne ga­
zety. Okazuje się obecnie, że wiadomość ta jest czystą 
fantazją i złośliwem kłamstwem. Na terenie woj. lubel­
skiego a specjalnie powiatu puławskiego niema miejsco­
wości Korcewice, niema też i nie było nigdy nauczy­
cielki Kaszyńskiej, nie istniał też nigdy uczeń Alad.yń- 
ski. Na terenie Rzeczypospolitej nie zdarzył się taki wy­
padek, a cytowana wiadomość została rozmyślnie roz- 
trąbiona przez gazety „narodowe”, aby poniżyć nasze 
nauczycielstwo i przedstawić je w ujemnem świetle. 
Jest to tem rzecz ohydniejsza, że gazety te, które sze­
rzą po świeeie takie z palca wyssane oszczerstwa, uwa­
żają się za gazety katolickie. Można przypuszczać, że 
żadna z nich tej kalumnji nie odwoła.)

O połączenie Austrji z Niemcami. W ubiegłym 
tygodniu cały świat poruszyła wiadomość, że między 
Austrją a Niemcami ma nastąpić unja celna, to jest ta­
kie połączenie gospodarcze, że w przyszłości dwa te od­
rębne dotychczas państwa stałyby się pod względem go-

spodarczem jednem. Za połączeniem gospodarczem na 
stąoiłoby i połączenie polityczne, a właściwie silne i wiel­
kie Niemcy pochłonęłyby małą i słabą Austrję. Przeciw 
temu zaprotestowały inne państwa, a przedewszystkiem 
Francja i Czechy, szczególniej te ostatnie, gdyż wrazie 
dojścia do skutku wspomnianej unji, położenie gospo­
darcze stałoby się bardzo trudne. Również i na innych 
państwach wiadomość ta wywarła silne wrażenie. Obu 
rzyły się Anglja, Rumunja, Włochy, Jugosławja i inne 
państwa. Polska nie pozostała też w tyle, gdyż utwo 
rżenie takiej potęgi gospodarczej i politycznej w samym 
środku Europy groziłoby zachwianiem równowagi w ca­
łej Earipie. Spodziewać się należy, że państwa europej 
skie nie dopuszczą do zawarcia powyższej unji, a środ­
ków "a to mają poddostatkiem.

Pożar starożytnego kościoła. W środę ubiegłe 
go tygodnia o godz. 4 po południu wybuchł pożar w ko­
ściele parafialnym w Kamienicy pow. Limanowa. Kościół 
ten, zbudowany całkowicie z drzewa w r. 1676 i re­
staurowany w r. 1888 nosił nazwę „Pod Wezwaniem 
Najśw. M-irji Panny* i należał do cenniejszych zabyt 
ków budownictwa drzewnego w Polsce. Pożar strawi! 
go doszczętnie. Poza kościołem ogień zniszczył całe u 
rządzenie kościelne, przyczem spłonęły trzy ornaty 
z XVI wieku, jeden ornat haftowany w gotyku z XV 
wieku, który przedstawiał szczególną wartość muzealną. 
Poza tem snlonęlo 54 innych ornatów, a zniszczeniu u- 
legły także dwa dzwony kościelne, kielich, monstrancja 
i t. d. Kościół był ubezpieczony w P. Z U. W. na 50 
tysięcy zł. Szkoda jest jednak znacznie większa. Pomi­
jając już samą wartość zabytków, która nie da się wy 
równać, straty oceniają na 150 tysięcy zł. Pożar powstał 
wskutek niedbalstwa, polegającego na pozostawieniu 
przy głównym ołtarzu płonącej świecy lub też kadziel­
nika z rozżarzonemi węglami. Mimo szalejącej wichury, 
dzięki intensywnej akcji straży pożarnych z Nowego Są 
cza i Łącka udało się pożar zlokalizować Ną miejsce 
wypadku przybył starosta limanowski p. Muller, który 
osobiście kierował akcją ratowniczą. Ogień zlokalizowa 
ny został o godz 7.

Śmierć w studni. W Załuczu, pow. Nowy Targ, 
cbcąe wyłowić opuszczone wiadro, Józef Żołnierczyk 
wszedł do studni. W pewnym momencie oberwała się 
z nim część ocembrowania. Żłłnierczyk wpadł do wo 
dy i utonął. Ze studni wydobyto tylko zwłoki.

Tragiczne skutki kłótni z żoną. Ludwik Hula 
sek,. 41 letni rolnik z Jawornika, opuścił dom po kłótni 
z żoDą. Onegdaj znaleziono go w lesie, powieszonego 
na drzewie. Niesnaski rodzinne doprowadziły go do sa- 
mobó:stwa.

Romantyczna ucieczka pięknej szynkareczki.
Prokuratura przemyskiego sądu okręgowego zaintereso­
wała się żywo ucieczką niejakiej Berty Unger, córki 
Mojżesza, szynkarza i dzierżawcy browarów w Węgier­
ce obok Pruchnika. Córka, uciekając z domu, zabrała 
15 000 zł. Wmieszany w tę sprawę emerytowany nau­
czyciel Wasyl Jarosz został wprawdzie w Pruchniku a- 
resztowany, jednakowoż na skutek zarządzeń prokura­
tury przemyskiej wypuszczono go na wolność. Tajem­
niczą rolę w tej sensacyjnej sprawie miała również o- 
degrać niejaka Sabina Goldmanówna, nauczycielka. Mia­
ła ona przygotować ucieczkę UDgerówny z Pruchnika. 
Za wspomnianą Goldmanówną, która również gdzieś się 
zapodziała i ma być rzekomo obłożnie chora, wdrożono 
energiczne poszukiwania.

Dwa świętokradztwa. Dnia 20 marca nieznani 
sprawcy skradli z cerkwi w Podgrodziu pow. Rohatyn 
z zamkniętej skarbonki większą ilość gotówki i 6 mo­
net złotych 10 koronowych austrjackich. Sprawcy zatrzy­
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mali się w cerkwi po ukończonem nabożeństwie, doko­
nując następnie kradzieży. — Dnia 21 marca br. w To- 
poroweu powiat Rohatyn włamali eię nieznani sprawcy 
do tamtejszej cerkwi i skradli złoty kielich wraz z ko­
munikantami wartości 200 dolarów oraz rozbili skar­
bonki, ,z których zabrali 20 dolarów i 268 zł. Włama­
nia dokonano po usunięciu żelaznych krat w oknach. 
W czasie oględzin miejsca kradzieży znaleziono kielich 
ukryta na chórze cerkiewnym.

Pożar wsi. We wsi Skarzyce koło Zawiercia wy­
buchł pożar, który odrazu przybrał rozmiary katastrofal­
ne, niszcząc prawie całą wieś. Spłonęło doszczętnie 31 
domów mieszkalnych wraz z zabudowaniami gospodar­
czemu Straty wynoszą ponad 200 tysięcy złotych, Po­
gorzelcy obozują pod gołem niebem. Przyczyny straszli­
wego oożaru nie ustalono.

Wielka bójka na wsi. We wsi Józefów, niedale­
ko Łodzi, kilku pijanych chłopów, wracających z targu, 
napadło na miejscowego kowala, Kubickiego, zajętego 
podkuwaniem koni. Napastnicy bez żadnego powodu 
wszczęli bójkę. Na pomoc napadniętemu nadbiegli są- 
siedzi, którzy usiłowali odeprzeć napastników. Pijani 
chłopi zwołali, znów swoich sąsiadów i przyjaciół, któ­
rzy Uzbrojeni w siekiery, grabie, kosy i t p. ruszyli na 
kowala. Wieś podzieliła się na dwa wrogie sobie obo­
zy, nastąpiła krwawa masakra, kilku chłopów po obu 
stronach walczących zostało ciężko rannych. Zawezwa­
ny silny oddział policji położył ostatecznie kres krwa­
wej bójce. Kilku chłopów aresztowano i odstawiono do 
sądu. Jest to znowu jeden dowód więcej, ile złego może 
zdziałać nadmierne picie wódki.

Aresztowanie, zbrodniarza po 10  latach. One­
gdaj aresztowano w Warszawie Czesława Ejsmonda, ma­
jącego za sobą bardzo burzliwą przeszłość kryminalną. 
Dokonał on szeregu zbrodni, a także p' magał w ucieczce 
swego brata Zygmunta, który aresztowany za zbrodnię 
zabit dwu żandarmów eskortujących go i zdołał zbiec 
do Rosji. Czesław Ejsmond przez 10 lat był nieuchwy­
tny, dopiero obecnie, prowadząc sklep z aparatami ele- 
ktrycznemi, popadł w koDflikt z władzami, które go roz­
poznały jako poszukiwanego.

Żonobójstwo. Donoszą z Katowic: W czasie sprze­
czki małżeńskiej Jan Strzębimki uderzył nożem żonę 
swą, zadając jej ciężką ranę. Również stającemu w obro­
nie kobiety Emanuelowi Rudzkiemu zadał Strztbiński 
kilka ciosów. Strzebińską i Rudzkiego odwieziono w sta­
nie beznadziejnym do szpitala. Awanturnika aresztowano.

Zagadkowe samobójstwo lekarza. W Mogilnie 
na Pomorzu p>pełnił samobójstwo tamtejszy lekarz po­
wiatowy Dr Lucjan Montwiłł. Samobójcę znaleziono bez 
życia, wiszącego na poręczy łóżka. Powody rozpaczli­
wego czynu są nieznane, gdyż Dr. Montwiłł cieszył się 
opinją najlepszego lekarza w powiecie i miał znaczną 
praktykę lekarską.

Śmierć wskutek lekkomyślnej zabawy. Kilka 
dni teiou w Czeszewie w pow. wągrowieekitn do pro­
wadzonego na podwórzu majętności konia przez robo­
tnica Kazimierza Kujawę podbiegł 15 letni Jan Wiśniew­
ski, usiłując krzykiem konia spłoszyć. W pewnej chwili, 
mimo ostrzeżeń Kujawy, lekkomyślny chłopak podszedł 
tak blisko konia, że ten zdołał tylnem kopytem ude­
rzyć Wiśniewskiego w czoło, zabijając go na miejscu. 
Przywołany lekarz stwierdził śrrrerć.

Cudowne odzyskanie mowy. Na Wileńszczyźnie 
we wsi pogranicznej Pażygnowo zdarzył się wypadek 
niemal cudowny. W r. 1920 gospodarz tamtejszy Jan 
Okuszko stracił mowę i słuch na froncie bolszewickim 
w nagłym wstrząsie nerwowym. Jako głuchoniemy ka­
leka, gospodarował z pomocą brata. Przed kilku dnia­

mi wrócił niespodziewanie do Pażygnowa syn Okuszki 
Michał, który razem z ojcem Służył w wojsku, dostał 
się do niewoli i uchodził za zmarłego. Ujrzawszy syna,, 
niemy Jan poderwał się z miejsca i ku zdumieniu obe­
cnych wykrzyknął:: „Michał! synu kochaneńki, żyjesz? 
i zdrów!* a następnie; „Mój Boże złoteńki* toż ja mó­
wię!* — i już mówić zaczął najzwyczajniej w świecie, 
jak przed 10 laty; Wezwany lekarz stwierdził odzyska­
nie mowy, skutkiem nagiego wyruszenia. Po okolicy ro­
zeszła się jak, błyskawica wieść o cudzie Boskim.

Objaw ciemnoty. Rząd sowiecki o oświatę ludu 
nie.dba, religja katolicka jak i prawosławna skrępowa­
na okrutnie nie umoralnja; i nie uszlachetnia ludu rosyj­
skiego, to też nje dziw, że w takich warunkach szerzy się 
ciemnota. W pewnej wsi na Ukrainie stwierdzono, że 
jedna 20 letnia dziewczyna opętana jest przez djabła. 
Udano się więc do wróżki, która doradziła z biednej 
dziewczyny wypędzić djabła kijem.

Wykonując polecenie wróżki, dziewczynę przywią­
zano do krzesła i zaczęto ją bić rzemieniami i grubemi 
kijami. Operacja ta trwała godzinę, to też gdy zawe 
zwano potem popa, by zobaczył, że djabta już wypę­
dzono, pop stwierdził, że nieszczęśliwa dziewczyna stra­
ciła życie Chwilę tę przedstawia uasz obrazek.

„Święta dziewczyna4*. Z Kowna donoszą o po­
jawieniu się w powiecie taurożańsfeim pewnej „świętej 
dziewczyny*, niejakiej Marji Ostrowskiej Dom jej w Dział- 
goniszkach jest oblęgany przez rzesze pielgrzymów z ca­
łego powiatu. Ostrowska od przybyłych przyjmuje na 
papierze wszelkiego rodzaju prośby, a następnie z temi 
podaniami udaje s;ę do swego pokoju, gdzie rzekomo 
widuje się z aniołami, którzy udzielhją jej poiad. Ludność 
wierzy temu najzupełniej Sława jej polega jednak głów­
nie na uzdrawianiu mnóstwa osób, Do Dzialgoniszek 
przybyli dziennikarze kowieńscy, którzy prosili Ostrow­
ską o rozmowę. „Święta dziewczyna* oświadczyła dzien­
nikarzom, że na Litwie wkrótce nastą >i przewrót, lecz 
nie w drodze rewolucji, lecz z otrzeźwienia umysłów 
politycznych. Litwa w najbliższych latach zawrze ser­
deczne stosunki z państwem, z którem do chwili obe­
cnej prowadzi zaciętą walkę. Prasa kowieńska zazna­
cza, że chodzi tu oczywiście o Polskę.

Ucieczka atamana Machny. Z Czerniowiec do­
noszą, że znany partyzant ukraiński, zwany atamanem. 
Machno, odsiadujący w Czechosłowacji karę więzienia 
za bandytyzm, zbiegł stamtąd i przebywa obecnie w Ru- 
munji, połączywszy się z organizacją bandycką głośnego 
w Besarabji Polięzczuka.

Poćwiartowane zwłoki na torze kolejowym* 
Funkcjonariusze kolejowi znaleźli n  torze kolejowym 
w pobliżu Opola na Śląsku niemiecl m poświartowane 
zwłoki mężczyzny. Głowa trupa leżała w znacznej od­
ległości od reszty ciała. Dochodzenia ustaliły, że są to. 
zwłoki prokurenta, Franciszka Thoma z Gliwic-
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Bohaterstwo 7-letniej dziewczynki. W Heidel­
bergu 7-letnia Anna Hufnagel bawiła się z pięcioletnią 
koleżanką na moście na rzece Nekar. W pewnej chwili 
pięcioletnia dziewczynka zabardzo zbliżyła się do skra­
ju mostu i wpadła do wody. Koleżanka jej bez chwili 
namysłu wskoczyła za nią do rzeki, a złapawszy ją za 
włosy, poczęła płynąć do brzegu. Przechodnie wyrato­
wali obie dziewczynki.

Niezwykle proroctwo cyganki. W Strassburgu 
mieszka pewna biedna kobieta, której w młodości wy- 
wróżyła Cyganka, że w 60-tym roku życia los jej od­
mieni się i będzie niezwykle bogata. I rzeczywiście ko­
bieta owa otrzymała prżCd kilku dniami wiadomość, że 
brat jej, który przed 40 laty wyjechał do Ameryki, zmarł 
jako stary kawaler, pozostawiając półtora miljona dola­
rów majątku. Na siostrę wypadło z tego spadku 5 mi- 
łjonów franków, czyli przeszło miljon złotych. Przecież 
raz i cygance udało się przepowiedzieć prawdę.

Jedna spódniczka powodem dwóeh zbrodni. 
W Bolonji, we Włoszech, jednym z najbogatszych ludzi 
był markiz Jakób di Bondelli. Oprócz wielu majątków 
ziemskich posiadał on piękny i starożytny pałac. Pan 
markiz, oprócz wielkiego majątku i bezcennych dzieł 
sztuki posiadał kamerdynera Wawrzyńca Undeschiego, 
a ten zaś Wawrzyniec miał młodą i piękną żonę Annę. 
Otóż urocza ta Hanusia stała się powodem nieszczęścia 
tak męża własnego, jak i pana markiza. Czarujące oczka 
pani Anny potrafiły omotać bogatego markiza tak, że 
ten światu poza nią nie widział. Od spojrzeń do słó­
wek, od słówek do uścisków, od uścisków doszło 
aż do zdrady małżeńskiej Kiedy to spostrzegł zdradza­
ny małżonek, zapałał zemstą ku swemu panu. Nie na­
myślając się wiele, podłożył ogień pod wspaniały pałac 
markiza, który też spłonął doszczętnie, a wraz z nim 
bezcenne dzieła sztuki. Zrozpaczony markiz z powodu 
straty nieocenionych zabytków, zamordował podpalacza 
a męża pięknej pani Anny, która właściwie była pośre­
dnią sprawczynią dwóch zbrodni. Miłość do żony prze­
płacił mąż jej życiem, a markiz będzie musiał zapewne 
czyn swój odpokutować w więzieniu.

Udusił się w  trumnie. Pewien pasterz w miej­
scowości Bobadilla w Hiszpanji padł ofiarą pomyłki le­
karza, który, wezwany do owego pasterza, nie dającego 
oznak życia, stwierdził śmierć i udzielił pozwolenia na 
pogrzebanie zwłok. Rzekomego trupa umieszczono w tru­
mnie, zamknięto wieko i ustawiono w kościele. W kilka 
godzin później modlący się przy trumnie krewni zmar­
łego usłyszeli dobijanie się z wewnątrz trumny i głuche 
wołanie o pomoc. Przerażeni uciekli z kościoła i zawia­
domili policję. Po odbiciu wieka trumny znaleziono pa­
sterza leżącego na twarzy i straszliwie podrapanego. 
Stwierdzono, że śmierć nastąpiła dopiero w trumnie, 
pasterz bowiem zasnął tylko w letargu Pod wpływem 
silnego wzburzenia ludności, lekarz w obawie przed sa­
mosądem musiał ratować się ucieczką.

Znalezienie korony w  Gruzji. Donoszą z Tyfli- 
su: We wsi Czchoro w Mingrelji pewien włościanin pod­
czas robót polnych wykopał złotą koronę. Korona, przed­
stawiająca wartość przeszło 100 tysięcy rubli, została 
przekazana państwowemu muzeum w T> flisie.

W  sukni jedwabnej na śmierć. W więzieniu 
w Rocview (Stany Zjednoczone) odbyło się niedawno 
pierwsze stracenie kobiety na krześle elektrycznem na 
terytorjum Pensylwanji. Skazaną na stracenie była ko­
bieta, Irena Schroder, która wspólnie ze swoim spólni- 
kiem Glen Dagne dokonała kilku morderstw, między 
innemi na policjancie Brady. Wprawdzie w czasie pro­
cesu sądowego Irena Schioder tłumaczyła się, że jako 
dziewięcioletnie dziecko doznała wstrząsu mózgowego,

który pozbawił ją pełnego panowania nad swoim umy­
słem, ale sędziowie skazali ją mimo to wraz z Glen 
Dagne na karę śmierci. Irena Schroder zachowała aż do 
chwili śmierci zimną krew i powiedziała do otoczenia, 
że i kobieta potrafi umrzeć spokojnie. Na kilka godzin 
przed straceniem wdziała spokojnie szarą suknię jedwa­
bną, włożyła na szyję naszyjnik, a nawet uszminkowa- 
ła twarz. Odmówiła wszelkiej pomocy i pewnym kro­
kiem udała się do krzesła elektrycznego. Ucięto jej szyb­
ko włosy, kat załączył kontakty elektryczne i puścił 
prąd. Po upływie przepiianych 5 minut wyniesiono 
martwe ciało 22-letniej morderczyni. W przeciwieństwie 
do dzielnej Ireny Schioder spólnik jej zaczął przed 
śmiercią jęczeć, płakać i rzucać się na ziemię. Popro- 
stu zawleczono go na krzesło elektryczne na pół przy­
tomnego.

Kobieta za 3 i pól kozy. Na wystawie murzyń­
skiej, .odbywającej się obecnie w Paryżu, znajduje się 
interesująca statystyka wartości czarnych kobiet w Afry­
ce. W Zanzibarze n. p. nabyć można miejscową kobietę 
wzami n za 3 i pół kozy względnie jedną krowę. Mi­
sjonarze chrześcijańscy korzystają z tego, bo zakupiw­
szy czarną dziewczynę kształcą ją i chowają w szkole 
chrześcijańskiej. W ten sposób zyskują oni zawsze je­
szcze jedaą duszę, gdyż dziewczyna, wychodząc potem 
zamąż sama już nawraca swego przyszłego męża. Dziew­
częta te wydawane są zamąż pod tym warunkiem, że 
małżonek przyjmuje przed ślubem chrzest. Mimo to nie 
ustał jeszcze zwyczaj kupowania żon. Mąż płaci misjo­
narzom za żonę tyle, ile misjonarz dał za nią w swoim 
czasie rodzicom. Żony, które można dostać za darmo, 
są w pogardzie.

Osobliwy zakład. Tragicznie zakończy) się pewien 
na pozór niewinny zakład dwóch przyjaciół, o czem roz* 
pisują się obecnie dzienniki amerykańskie. Kupiec Harry 
Bludton był namiętnym palaczem i „smakoszem® tyto­
niowym. Palił bardzo dużo i nie wyobrażał sobie wprost 
życia bez wonnego dymu. Natomiast przyjaciel jego, 
Dr Artur Stretter, był wprawdzie również zwolennikiem 
tego nałogu, później jednak potrafił odzwyczaić się od 
palenia, z czego był bardzo zadowolony... Pewnego po­
południa przyjaciele siedzieli w klubie, zajęci swobodną 
pogawędką. W toku rozmowy rzucił Bludton twierdze­
nie, iż gdyby chciał, mógłby w każdej chwili zaprze­
stać palenia. Lekarz wyraził się o tem z wielkiem po­
wątpiewaniem i oświadczył gotowość założenia się o 
1.000 dolarów, że Bludtonowi nie uda się nawet przez 
pól roku zaniechać palenia. Podrażniony tem powątpie­
waniem kupiec zgodził się na podjęcie zakładu. Upły­
nęło od tego czasu dwa miesiące. Bludton rzeczywiście 
nie palił, ale znosił wprost straszliwe katusze, gdyż or­
ganizm jego był do tytoniu przyzwyczajony. Aż wre­
szcie ku przerażeniu swej rodziny zaczął okazywać ob­
jawy choroby umysłowej. Przywołany lekarz nakazał 
natychmiastowy powrót do palenia, ale rzecz była już 
spóźniona i Bludton popadł w obłąkanie.

Przesądy marynarzy. Wychodzący w Sydney, 
w Australji, dziennik „Sidney Sun® donosi, że parowiec 
towarowy „Cabarita® miał pod pokładem, jako towar, 
wiele pustych trumien. Z»łoga okrętu kierowana prze­
sadnym strachem, wyrzuciła wszystkie trumny do mo­
rza, gdy okręt znajdował się daleko od brzegów lądu. 
Czyn swój załoga tłomaczyła przesądem, że nie należy 
przewozić pustych trumien, gdyż wtedy okręt napewno 
ulegnie rozbiciu. Innego jednak zdania był sąd miejsco­
wy, który skazał marynarzy na zapłacenie kosztów, ja­
kie wynosiło nabycie tych trumien przez przedsiębiorcę, 
przewożącego je przez ocean.
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RZECZY CIEKAWE.
Potwory morskie.

M a ło  ty lk o  is tn ie je  n a rod ów , k tóreby  w  sw yeh  
op ow iad an ia ch  z 'zam ierzch łe j p rzesz łośc i n ie  m ia ły  
sm ok ów  i  in n ych  p o tw orów , zn iew a la ją cy ch  c z ło ­
w ie k a  do c ią g łe j z n im i w a lk i. P o w s ta n ie  tych  ba ­
śn i s ta ran o  s ię  w  r o z m a ity  sposób w y ja śn ić , a le  rze ­
czą. n a jp ra w d z iw szą , zd a je  się, b ęd z ie  tw ie rd ze n ie 1, 
że w y o lb rzy m ia n o  ty lk o  fa k ta  is tn ie ją ce . W p ra w d z ie  
sm ok ów  tak ich , o ja k ich  g ło s iły  podan ia , na św ie ­
c ie  n iem a, a le  p rzec ie ż  ży ją , s zc zegó ln ie j w  m orzach , 
zw ie rzę ta  osob liw e , na k tó re  c z ło w iek  p a trzy  z po­
dziw em . P a tr z y  z p od z iw em , o ile  je  zobaczy, b o  zo­
baczyć  je  n ie ła tw o .

C zyż np. n ie  p o tw ó r  to  p ra w d z iw y  ten, k tó rego  
w id z im y  na naszym  ob razku  ? Jest to  dość duża  r y ­
ba, o s tosu n kow o  o lb rzy m ie j g ło w ie , a k ró tk im  tu ­
łow iu , zak oń czon ym  p łe tw ą , ja k b y  ogonem . N a  łb ie  
sw ym  pos iada  d w a  w y ra źn e  rog i, o s a d zo n e 'tu ż  nad 
sam em i oczam i, w  p aszczy  o lb r z y m ie j s terczą  dw a  
sze reg i d łu g ich  i  o s trych  zębów , k tó re  za m y k a ją  tę 
b ram ę w ja zd ow ą , a b y  n ic  z n ie j, co tam  w e jd z ie , 
b ezk a rn ie  n ie uszło. Co jed n a k  ten  p o tw ó r  m a  n a j­
c iekaw szego , t o  na  g ó rn e j w a rd ze  p ysk a  n a jis to tn ie j­
szą  la tarkę, b ły s zczą cą  w  g łęb in ach  m orsk ich , k tó rą  
sob ie  o św ie t la  ca łą  p rzes trzeń  i  u ła tw ia  t y m  sposo­
bem  ło w ie n ie  zd ob yczy . P o d  do ln ą  w a rg ą  m a  u m ie­
szczon y  ‘ja k b y  ję zyczek , k tó r y  jest n ie ja k o  p rzyn ę tą  
do  zw a b ia n ia  ła tw o w ie rn y ch  ży ją tek  m orsk ich ,

„Święcone" w  historji i tradycji.
W ia d o m o  ogó ln ie , że  u czta  w ie lk a n ocn a  d la tego  

nosi n azw ę „Ś w ię co n e11, lub p o p u la rn ie  „ś w ię c o n k a 11, 
p o n iew a ż  p o tra w y , w  sk ład  te j u cz ty  w chodzące, b y ­
w a ją  pośw ięcone. O ile  k s iąd z, ja k  to  s ię  d z ie je  po 
m iastach , p rzy ch o d z i do  k a żd ego  dom u , św ię c i się 
w s zy s tk ie  p o tra w y  i  a r ty k u ły  spożywcze,, choćby one 
b y ły  w  jaknaijw ięfcszej ilo śc i. G dzie  jed n ak  potraw y7 
trzeb a  nosić d o  kośc io ła , co jes t z w y k le  po łączone 
z tru dn ośc iam i, tam  p rzyn a jm n ie j n a jw a żn ie js ze  
z p rzy sm a k ó w  w ie lk an ocn ych , ja k  m ię so  (szyn ka  
i k ie łb a sa ), ja ja , chleb, ch rzan  i sól b y w a ją  p o ­
św ięcone.

D o św ięcen ia  tych  w ła śn ie  p o tra w  K oJc ió ł p rz y ­
w ią zu je  g łęb sze  znaczen ie. I tak  św ię cen ie  m ięsa  
p rzyp om in a ć  m a  zd a rzen ie  z ż y c ia  św. P io tra . K ie ­
d y  aposto ł ten  ra zu  p ew n ego  odczu ł g łód , o b ja w iło  
m u  s'ię n iebo  o tw arte , z k tó rego  sz ły  na  z iem ię  różn e  
s tw o rzen ia  ży jące . I  św. P io t r  u s łysza ł tak i g łos : 
„W s ta ń  P io trze , za b ija j i je d z !11 „N ie  daj t e g o  P a ­
n ie  —  od rzek ł P io t r  —  gd yżem  n ig d y  n ie  ja d ł n ie­
c zys tego11. „C o  B óg  o czyśc ił —  o d p ow ied z ia n o  m u  —  
ty  n ie  n a zyw a j n ie c zy s tem 11. C h od z iło  tu o św in ie ,

k tó rych  m ięso  w ed łu g  zakon u  M o jże s zo w eg o  u w a ża ­
ne b y ło  za n ieczyste. P o ś w ię c e n ie  p rze to  m ięsa  św iń ­
sk iego , p rzyp om in a  nam  n ie ty lk o  o w o  w id z e n ie  św. 
P io tra , a le  i  fak t, że  p ośw ięcen ie  się, na m ęk ę  
ze s tron y  C h rystu sa  Pan a , o c zyśc iło  ca ły  św ia t 
z grzechu .

P o św ię c en ie  ch leba  ozn acza  w ie lk ą  łaskę, k tó ra  
sk u tk iem  O d k u p ien ia  na nas sp ływ a . W  stan ie  n ie ­
w in n o śc i A d a m  i  E w a  n ie  u ż y w a li m ięsa  na pokarm , 
a le  ż y w il i  s ię  tem , co  z iem ia  w yd a je , a do  tak ich  
rze c zy  n a le ży  w ła śn ie  i chłeb. D op ie ro  p o  upadku  
w  g rzech  p o c zę to  n a  pokarm , u żyw a ć  i m ięsa  zw ie ­
rząt. G d y  p rze to  na  W ie lk a n o c  p o św ięca m y  chłeb, 
ch cem y  n ie ja k o  w y ra z ić , że  p rzez  śm ierć  C h rystusa  
i Jego  Z m a r tw y c h w s ta n ie  p ow rócen i zo s ta liśm y  do  
tego  stanu  n iew in n ośc i, wr k tó r y m  p ie rs i nasi r o d z i­

ce stWorzehi. zosta li. Ś w ię c e ­
n ie  ch leba  m a  tak że  i in n e  zn a ­
czenie, p o le ga ją ce  na  legen d z ie , 
k tó ra  p ow iad a , że g d y  zm a r­
tw y c h w s ta ły  C h rystus u k a zy ­
w a ł się u czn iom  sw o im , czę­
sto  za s iad a ł z n im i d o  stołu. 
A p o s to ło w ie  w ię c  m ie li zaw sze  
p rzy g o to w a n y  Chleb do  u czty

n iek tó ­
ry c h  k ra ja ch  do tąd  u trzym u je  
się jeszcze  zw ycza j, że, na 
W ie lk a n o c  k ap łan  podnosząc 
ch leb  d o  gó ry , m ó w i: „C h ry ­

stus zm a r tw y c h w s ta ł11. —  J a jk o  zaś jes t p rzede- 
wszy-stk iem  sym b o lem  Z m a rtw y ch w s ta n ia  P a ń s k ie ­
go. T a k , ja k  p isk lę , zn a jd u ją ce  się w  ja jk u , p rzeb ija  
skoru pę i  w y ch o d z i na św ia t żyw e  —  tak  nasz Z b a ­
w ic ie l o d w a lił k a m ień  g ro b o w y  i zm a rtw ych w s ta ł 
ch w a lebn ie . N a  p a m ią tk ę  w ię c  Z m a rtw y ch w s ta n ia  
Chrystusa, k tó re  jes t p od s taw ą  w ia r y  k a to lic k ie j, na 
W ie lk a n o c  p o św ię ca m y  ja jka .

iChrzan i  só l m a ją  w res zc ie  także  sym b o lic zn e  
znaczen ie . S o li u żyw a  K ośc ió ł p rzy  w ie lu  obrzędach  
r e l ig i jn y c h  „S o lą  b ęd z iec ie  z ie m i11 —  m ó w ił  Jezus 
do  u czn iów  sw oich . G d y  B óg  w y p ro w a d z ić  m ia ł 
Iz r a e l itó w  z E g ip tu , za le c ił im , aby w ie c zó r  p rzed ­
tem  sp o ży li b a ran ka  z g o rzk ą  sałatą. T ę  g o rzk ą  sa­
ła tę  zastępu je  u  nas chrzan . Sól j-est w ięc  sym bo lem  
m ądrośc i, ch rzan  sym bolem , p ok u ty  i u m artw ien ia .

T a k  w id z im y , że p rzez  św ię c en ie  p o traw , u czta  
w ie lk a n o cn a  n ab ie ra  s zc zegó ln ego  znaczen ia .

Stuletni starcy w  Polsce.
‘S to  la t życ ia , to  coś n iem a l fan ta s tyczn ego , coś, 

o czem  s łu ch a  s ię  z pewne-m n ied o w ie rza n iem . 
W s za k  p rzec ię tn ie  ż y je m y  d o  50 lat, s tu le tn ich  s ta r­
ców  u w a ża m y  w ię c  za  z ja w is k o  ta k  rzą d k i e, że 
p rze lic zy ć  ich  m ożn a  na p a lcach  je d n e j ręk i. W s za k  
„s tu la tk i11 to  d z iec i ro k u  1831 w o jn y  po lsko -ro ­
syjsk iej-!

A  jed n ak  w  rze c zyw is to śc i s tu le tn ich  s ta rców  
je s t znacznie- w ięcej, n iż  p rzypu szczam y.

W e d łu g  d a n ych  s ta ty s ty c zn ych  z 1928 r. osób 
w  w iek u  100 i w ięce j la t b y ło  w  P o lsce  300, a w  1029 
rok u  zaś 28i4. Z  te g o  w yn ik a , 'że obecn ie  jest ich  
około- 270.

INajrwlęcej s tu letn ich  s ta rców  pos iada  K on g re ­
sówka,. bo  ok o ło  80, n a jm n ie j k resy  w sch odn ie  
Około- 50.

Ż y c ie  w  m ieśc ie  n a o gó ł b a rd z ie j c z ło w iek a  zu ­
ży w a  ta, że  s tu la tk i w  m ie js k ic h  m u rach  są z ja w i­
sk iem  zn aczn ie  rzedszem , n iż  na w si, gd z ie  żyje- je-
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szcze sporo  lu d z i p rzed  d z iee in n om i o c za m i k tó ry ch  
r o z g r y w a ły  s ię  w y p a d k i w o jn y  1830— 31 r.

W  m ia rę  coraz n iżs zego  w iek u  lic zb a  ludnośc i 
ro śn ie  w ie tk ie m i skokam i. G d y  s tu la tk ó w  b y ło  
w  19^9 r. 084, to  osób w  w iek u  90— 99 la t już: 5 t y ­
s ięcy , a w  w ie k u  80 -89 la t —  107 tys ięcy .

Jak witają się różne narody?
W iadom iO ‘, że  n a jzw y k le js z ą  i  n a jczęśc ie j' u ży w a ­

ną fo rm ą  p ow ita n ia , c zy  p o że g n a n ia  je s t  u śc isk  d ło ­
ni, no... i  poca łunek . N ie  w s zy s tk ie  jed n ak  n a rod y  
u zn a ją  tę m iłą  zasadę : całuj, s ię  p r z y  k a żd e j okazji.
B y w a ją  n a jro zm a its ze ' r o d za je  p o zd ro w ien ia , n ieraz 
n aw et smiekzrte.

Jak że  ś m ie s z n y . np, jes t d la  nas w id o k  dw óch  
T yb e ta ń c zyk ó w , k tó r z y  p rzy . sp o tk a n iu  zd e jm u ją  
z g łó w  czapki,potem ... w y s u w a ją  z  ust ję zyk i, ch w y ­
ta ją  le w e  u ch o  le w ą  r ę k ą  i. u śm iech a ją  s ię  w d z ię ­
czn ie, co w s z y s tk o  ra zem  ro b i w ra że n ie  śm ieszn ej 
c zy  z ło ś liw e j pan ton in y .

M ies zk a ń cy  N o w e j Z e la n d ji i  L a p o n ji d o tyk a ją  
i p o c ie ra ją  n osy  o nosy, in n i zn ow u  c h w y ta ją  się 
za  b rody.

U  jed n ego  ze szczepów  a fryk a ń sk ich  p ra k ty k u je  
s ię  p rzy  p o w ita n iu  r z e c zy w is tą  tran s fu z ją  k rw i. D la  
u czczen ia  k rew n ego , lub p r z y ja c ie la  i ma dow ód  
p rzy ja źn i n a k łu w a  s ię  w ła sn ą  ży łę  i p o d a je  do 
w yssan ia .

P ew n e  p o w a g i i b a rd zo  sk o m p lik o w a n e  fo rm y  
p o w ita n ia  m a ją  Jap oń czycy  i C h ińczycy .

Z w ła s zc za  osta tn i s tosu ją  coś ośm  ró żn y c h  od ­
m ian , w  m ia rę  p o w a g i i  w a żn ośc i osób w itan ych .

i T  f  t  y  y  ę  y f T T ' 1 1 v  t y  ^  ąy

P o c zą w s zy  od z ło żen ia  rą k  na p ie rs i i le k k ie g o  u k ło ­
nu, a sk oń czyw szy  n a  g łęb o k ich  u k łonach , w śród  
k tó ry ch  d o ty k a  się czo łem  z iem i. Jest to  n a jw y żs zy  
hołd, sk ład an y  B ogu  i cesarzow i.

Sądząc z p rzy to czon ych  p rzyk ła d ów , w idać , że  
n a jm n ie j sk o m p lik o w a n ą  i  n a jm ils zą  fo rm ą  p o w ita ­
n ia  jes t nasz u ścisk  i  poca łunek .

Zaległe numera „RoIi« od Nowego Roku po­
siadamy w zapasie.

Wszystkich PP. Prenumeratorów i Czytelni­
ków pros,my o jednanie „Roli“ nowych prenu­
meratorów.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pip.: Maria Waller w Rz,.: „Pow iedzm y sobie praw ­

dę" —  zam ieścimy. Z Jarucbą jest gorzej,, gdyż trzeba- 
by wprowadzać now y dział, a  utrzyma nie go później 
by łoby bardzo, .uciążliwe. .—  Edw. Janczak w  G.: Zagadki 
dobre, ale niestarannie, napisane. Niewiadomo, które roz­
w iązanie do. k tóre j zagadki należy; trzebaby: dopiero 
w yszuk iw ać,. a  n,a to brak nam1 ęzasu.. Tuszu dostanie 
w  każdym; handlu  przyborów  kancelaryjnych,. —  Leopold 
Wołek wftBz.: „F lis a k "  słaby. Zagadki zachowujem y do 
druku, Franciszek Surówka w W .: „Na jasny siew" 
zachoru jem y do druku". —  „R.om-Ort“ w W .: „Za cłule  ̂
b en r 'jjtegz sta ba, tli ęst a rap ni e opracowana. Lepiej, pisać 
mato,, a  dobrze, an iże li dużo, a bylejak. N ie zamieścimy. -—  
„Serce pustyni":.. N.a obszerny list "Pański odpowiemy 
w  następnym numerze „R o li". —  Giza Antoni w  W . N.: 
Gdzie można nabyć form y na dachówkę, betony i t.. p. 
nie w iem y. Jeżeli s ię dowiemy, damy znać Panu,,, —  Sta­
nisław Waluś w  B .: F irm a „Lein" na ulicy Szewskiej, nie  ̂
znajduje się. 'Sam uciekaw i jesteśmy, co się z. tą firm ą 
stało. .Gdy zasiągn iem y informacyji, odpowiemy. —  Jan. 
Kubielas w  R.: Obecnie .kalendarz taki, nie wychodzi.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Tadeusz Frączek z R ).
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ń Kasta społ. w  Chinach. 
£ Broń.
*  Imię m ęskie 
•9 Imię męskie, 
ń  Imię męskie.

Jasnowłosy, 
ó  Część zbroi.
*  Zawodnik, 
ń  Imię m ęskie, 
ń  Imię żeńskie, 
ń  Małopolska, 
ń  Kraj w Azji, 
ń  Osoba z „Roli“.
☆ Zawód.

ń ń  Imię żeńskie.

Litery zam iast kwadracików, czytane 
z góry na dół dadzą im ię i nazwisko pi­
sarza polskiego.

2. Szarady.

(Ułożył Józef Kawalec z T,).

Czwarte pierwsze to skrytka na zboże, 
Lecz i coś inne pom ieścić może,
Wspak zaś trzecie i pół drugie jeszcze 
Jako okres czasu tu zamieszczę.
Drugie trzecie to dwa tony mamy 
Gamy włoskiej, gdy ją odśpiewamy.
Pół drugie, wspak pierwsze ten używa, 
Kto do kogoś przesyłkę w ysy ła ;
Czwarte zaś jest słowem  pożegnania,
Tak wym ówionem  w chwili rozstania. 
Całością jest produkt ogrodowy,
O którym dziś niema w iele mowy.

3. Łamigłówka.

(Ułożył Leopold Wołek Rz.).

Sucha, hym n, karzeł, rzecmą, stokroć, 
Rymar, czajbęka, Idzi, reżyser, toga, gdy­
by, nogajski.

Z powyższych wyrazów wziąć po trzy 
obok sieb ie leżące litery, z przedosta­
tniego cztery, i złożyć znane przysłowie.

4. Kwadrat magiczny.
(Ułożył Józef Kawalec z T.).

I \ 1 Skutek w iny

1 • 1 Brat Mojżesza.

1 1 Gleba.

1 1 Ból cielesny (wspak)

Pitery pierwszego rzędu poziomego  
i pionowego dadzą jednakie znaczenie.

5. Układanka.
(Ułożył J. Kawalec z T.).

Litera grecka -f-ton gam y włoskiej == ty ­
tuł gazety.
Spółgł. -(- ptak morski == tytuł dzieła Prusa.

6. Bilet wizytowy.
(Ułożył J. Kawalec z T ).

Kamil Ginczeny.

Odczytać zawód tej osoby.

Term in  nadsyłania rozw iązań upływs, dn ia 10 im . 
Znaczenie zagadek z Nru 12 „R o li" : 1. Logogry f: 

Adam  M ickiew icz-Pan Tadensz, Juljusz SIowaeki-Balla­
dy,na. Zagadka głoskowa: W arta-warga, 3. Łam igłów -

Mydło-bydło. II. Sanna-panna. III. Laska-maska. 
IV. Wino-kmo. 4. Kw adrat m agiczny: P.ora-ogar-aras. 
Bilet- w izytow y: Słuchacz praw.

W  oznaczonym czasie rozw iązania nadesłali pp.: 
W ładysław  Gąsienica z Z., Edmund Jar.ołim z  D , Józef 
Półtorak z  -K.,, Józef Kołek z Ł.

Nagrody otrzym ali pp.,: Edmund Jarolim  z D. i Jó­
ze f P ó łto ra k , z K.

Wydawca: Feliks Kowalczyk.
W  drukami ,,Czasu'

O dpow iedzialny redaktor: A ntoni St. B assara. 
w K rakow ie pod zarządem  L eopolda W ójcika.



Nasiona
warzywne, kwiatowe i pastewne

poleca Skład nasion

Zagon
w Krakowie, Basztowa L. 17

Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie.

Dom Muzyczny i gramofonowy

HARMONIA
PI N srjack i 1.

Poleca g ram oto n.y . po zł. 100, 120, 150, 200
Mandoliny włoskie . . . .  „ „ 22, 26, 32, 40
Skrzypce szkolne kompletne „ „ 22, 28, 40, 55
Harmonje czeskie . . . . „ ,, 36, 65, 90, 140
Trębki zł. 95 i 110. -  Klarnety zł. 65, 90 i 120

Skład row erów .
. oraz wsze lk ie  instrumentu dęte i s m y c z k o w e  w  w ie l ­

kim w yb o rze  po najniższych cpnach.
•Przy kupnie gram ofonu 25"/, go tów ką  resztą po zł. 25 

-miesięcznie.

TUCZCIE 
SWt Ś W IN IE  N A  

P R O Y E N N E I N I E

' J P R O y E N D B E N E *

je s t  n iezb ęd n e  d la  świń, gdyż daje 2 ISJeslSfa1 
oszczędności na hodowli z tego względu, że 

zaw iera  specjalne Witam ny, skoncen tro­
w ane pod w pływ em  dziaian ia  prom ieni 
ultrafioletow ych. W itam iny te  p obudrm ą 

organizm  św ini do szybkiego rozrostu  
o rzysp ieszaią  znacznie tuczenie. So­
le m ineralne zaw arte  w P rovendem e 

w zm acniają kościec świni i zapo­
biegają chorobom  kości. Tysiące 

hodow ców  w Polsce używ a Pro- 
endeine z jaknadepszym  skut­
kiem , tem bardziei żę użycie 

P rovendeine  nie w ym aga 
zm iany paszy, bo w y­

sta rcza  m ała dom iesza* 
do  paszy  zw yktej.

a  MIESIĄCE OSZCZĘDNOŚCI NA HODOWLI

Wszędzie do nabycia w pudełkach po zł. 4.75 i 9.50. 
Przedstawicielstwo na Województwa Krakowskie, Kieleckie 

i Śląskie.
H. Sincer, Nutri-Sana, Kraków, ul. Lwowska Nr 24

Teł. 122-83.

gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwerężenia, 
kłucie ż powodu przeziębienia, ból głowy, zębów, 
katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze i t. p.

usuwa

z orłem
w y r o b u  Mera

BRAK  KRW I USUWA 
Wlra K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O  

W IC S O  e H I W O W O - Ź E L A C I I T l  s  O r t « m
ob maladze Mszpańokiaj*•

reguluje słabości kobiece, dodaje siły , podnieca * 
petyk przyczyn ia  krw i, położn icom  zad ziw ia jące
szybka przywraca siły, a sp ecja ln ie  polecane przei 
lekarzy w chorobach p łucnych , po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłab ien iu  ogólnem , ob erw a­
n iu /b r a k u  ochoty do życia , nudn ościach , zaw rotach  
głow y, w yczerp an iu  fizyczn em  i u m ysłow em . D c  
nabycia w aptekach  i iłrogerjach, gdzie n iem a, za­
m aw iać. w prost z fabryki vwe w ła sn y m  in teresie , by 
ustrzec się przed podróbkam i, żądać w yraźn ie  

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO  
W I N O  C H I N O W  O -  Z  E L A Z I S  T E z Orłem 

N aślad ow n ictw o  en ergiczn ie  odrzucić!
Ceny z op łacon ą pocztą  i op akow aniem  są n a stę ­

pujące:.
2 fl. m n iejsze zł. S.— 5.11, m n iejszych  zł. 13.—
1 fl? pp'dwójnv zł. I.— 5 fl. podw ójnych  zł. *2.—

Fabfytia diemiczns Kr. ICrzysztoforsI*!, Tarn6w«, ul. Towarowa# 8

Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki- we własnym interesie, by ustrzędz 
się przed bezwartościowemi podróbkami żądać w y­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.

Ceny z opłaconą pocztą i pakowaniem są następujące: 
2 flaszki zł. 4'50, 5 fl. zt. 9’50, 10 fl. zt 17’00, 20 fl.

zł. 3100.

Tani miesiąc na roczniki w cenie po zl.
6*80 za jeden egzemplarz przedłużamy do 
15 kwietnia b. r.



dęte I smyczkowe oraz części aa 
pasowe do tychże. — Stare tnatra- 
menta naprawia, zestraja lab wy­

mienia na nowe
p iją c  znane ze  s w e j sku teczn ośc i n a g ro d zo n e  

z ło tem  i  m ed a la m i w  N ic e i i B ru x e li

Kraków, Szewska 2,
Wszelkiej porady przy zakładania 
I kompletowaniu. zespołów orkle- 
stratnych udziela b e z p ł a t n i e ,  as 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

d z ia ła ją c e  n a d zw ycza jn ie  w  ch o ro b a ch :
1. p iers iow ych , ( p ł u c n y c h ) ......................... zł. 3.50
2. na z łą  p rzem ia n ę  m a te r ji . . . .  „  3.50
3. żo łądk-ow o k is zk o w y ch  . . . . .  „  3.—
4. n e r w o w y c h .................................................... „  4.—
5. e p ile p s ji (p adaczce ) . . . . . . .  „  5.60
6. b łęd n ic y  (n ied o k rw is to ś c i) . . . .  „  5.50
7. n e rk o w y ch  i p ęch e rzo w ych  . . . . . . . .  „  4.—
8. k o b ie cy ch  (up,ławach etc .) . . . .  „  5.80
9. z a tw a rd ze n ia  (p rzeczyszcz ) . . . .  „  1.50
p o n a d to  sku teczn e w  chorobach  serca, kok lu szu , 
cu k rzycy , w ą tro b y  i  p r z e c iw  nadm iernej, o ty łośc i. 
D o  n a b yc ia  n iem a l w  k a żd e j a p tece  lub sk ła d z ie

ap teczn ym  a lb o  w  w y tw ó rn i:

Jeżeli nie Szyller-SiztooInifc to któż 
inny potra fi szczegółowo, o,kreślić Tw ój 
charakter, zidotoość i przeznaczenie,. N a ­
pisz im ię, nazwisko, m iesiąc urodzenia, 
otrzym asz próbną analizę darmo. P o ­
znasz k im  jesteś, k im  być możesz. 
W arszawa, Psycbo, - G ręfolog Szyiler- 
Szkolnifc, Nowow iejska 32, m. 6. Zna­
czkam i pocztowem i 75 gr. na przesyłkę 
załączyć. P rzy jęc ia  osobiste płatne, cały 
dzień.. A na liza  szczegółowa., horoskop, 
odpowiedzi słynnego medjum Evigny- 

Rara zł. 3.— .

i: Najlepsze i najtańsze źródło!
J! Harmonje ręczne czeskie najlep"
«> sza sorta, 10 tonów, 2 basy, 3 wy
<> | sówki zł. 35, bez wysówek, 4
° B lH  IH  basy, stalowe tony 45 zł., 21 to-
° jPrfPBfl/BPy nów stalowych, 8 basów 80 zł.
♦ ' PrI W Prawdziwa Hellkonka 160 zł.
§ Skrzypce koncertowe od 20—60
<> MU?*" ..-Ew- zł. Mandoliny włeskie od zł. 25
o dQ 30

X Wszelkie instrumenta muzyczne i przybory 
|; wysyła za pobraniem.
;;n. Taffeta Nas*,, Kraków, Szpitala* 8.

Sp. z o. o. S k ry tk a  N r. 48 A . 

KRAKÓW — PODGÓRZE.
K to  chce le c zyć  się z io ła m i —  n iech  z w y tw ó rn i 

za żąd a  d a rm o  b ro s zu rk i p. t.

„JAK ODZYSKAĆ ZDROWIE".

f 250 zt. gotówką
kosztuje u nas najlepsza maszy­
na systemu S H im  *

pierścieniowo - bębenkowa, do 
szycia i haftu, za której dobroć 

udzielamy pełnej pisemnej gwarancji na lat 30.

Skład maaiyn do siycia, towarów i iramofondw 
Kraków, Zwierzyniecka 6.

& bardzo dobre do budo-
' , 1 C p \ M  M A  wy, jakoteż do bielenia

^  ■ J | J I dla celów rolniczych 
można nabyć u firmy:

Stanisław Żółkie wicz i Ska
W CZUDCU  

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Batonowych
Telefon Nr 8.

Powrozy
L m y « J
Sznury J&g

Pasy
Siatki y l i j S y ’

Dostarcza:
Hamaki, siatki tennisowe. Sprze­
daje konopie i kupuje lub za 

mienia na gotowe wyroby. 
Wysyła monterów do lin 

transmisyjnych.
Na żądanie wysyła cenniki.

^  W  Uwaga 
 ̂ j j f  na dokładny 

gjrt.y' jedyny adres
n|r tfiks
* .  si. Lelewelal3.
mą *P opą «f togo samego nazwiska 
sldapata wtawna wśa wapAlwago ________

Życie płciowe! Seksualizm! ^ ^
TYLKO DLA DOROSŁYCH!!!

10 cennych i pożytecznych książek ty lko  za 
5 zŁ 1) Dr. Jozan: „Życie płciowe kobiety". J f t  ęW
Poradnik lekarski. 2) Dr. W erner: „Lekarz do- 
m owy" — masaż, leczenie wszelkich chorób.
3) Dr. M isiew icz: „Sam ogw ałt mężczyzn i  ko- 
biet". 4) Dr. W em m ger: „Tajem nica kobiet 
i mężczyzn". 5) Dr. Korabiew icz: „Chorołfy A
weneryczne". —  Dodajem y 5 innych pożyte­
cznych książek —  razem  10 książek tylko za 5 zł. — W y ­
sy łam y za gotówkę lub zaliczką pocztową. N a  wydatki 

załączyć zł. 1.50 (znaczki pocztowe). 
Warszawa, Redakcja „ŚWIT“, Nowowiejska 32, m. 6.

Kraków, Mostowa L. 4.
9  a  f

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.


